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Kraków, 27 listopada. 

(b) Ekspose p. Skrzyńskiego wyezekiwano | 
iw całym kraju z dużem napięciem i zaintere- 
sowaniem. Galerje sejmowe oddawna podob- 
no nie były tak przepełnione publicznością, 
jak na środowem posiedzeniu Sejmu. I nie od, 
grywała tu może roli sama tylko żądza senSA- ' 
cji. Kraj cały łaknął poprostu słowa zbawcze 
go ze strony lawy rządowej. Znajdujemy się 
wszakże od miesięcy w położeniu Wręcz roz- 
paczliwem. P. Grabskiemu dzięki jego na- 
wskróś doktrynerskiej polityce gospodarczej, 
udało się zepchnąć wszystkie bez wyjatku 
warstwy ludności, w ten lub ów sposób pra- 
cującej, na dno nedzy i kompletnego wyczer 
pania, Były czasy, kiedy kupiee był górą, a 
chłop przymierał głodem. Były znów  "zasy, 
kiedy handel przeżywał ciężkie kryzysy. a go 
spodynie wiejskie nosiły lakierki i jedwabne 
pończochy. Dziś jęczą wszyscy pospołu: ku- 
piec, wieśniak, urzędnik. Fabryki zastanawia 
ja ruch, eksport zmalał do mikroskopijnych | 
rozmiarów, w zastraszający sposób szerzą się | 
bankructwa, na wsi panuje ta sama nędza, co | 
na przedmieściach miejskich, na rynku brak 
gotówki, pożyczki zagranicznej nie widać, 1 
| 


złoty — ów jedyny sukces į pomnik p. Grab- 
skiego — chwieje się nader zatrważająco. Tej 
sytuacji gospodarczej odpowiada wcale niewe 
sola atmosfera w dziedzinie polityki wewnę- 
trznej. Sejm bezwładny i do żadnego czynu 
niezdolny, stronnictwa do głębi skorumpowa- 
ne, maszyna biurokratyczna zbyt ciężka i 
przeładowana, a pozatem skompromitowana 
bezlikiem skandalicznych afer. Wojskowość— 
dotychczas ciesząca się w oczach  społeczeń. 
stwą (pomińmy narazie kurs bojkotowy przy 
dostawach dla armji) wysokim autorytetem— 
rozdarta na dwie koterje, Nie jest przecież już | 
dziś tajemnicą, że gdyby przesilenie gabinc- 
towe potrwało było nieco dłużej, moglibyśmy, 
prócz wszystkich naszych kłopotów gospodar ; 
czych, dożyć jeszcze małego... puczu — ze stro | 
my prawej lub lewej lub... z obydwóch stron 
razem. 

Zrozumialą jest przeto rzeczą, że w tej sy- 
tuacji kraj cały przyjął do wiadomości stwo- 
rzenie gabinetu koalicyjnego z uczuciem ulgi, 
a ekspose nowego premjera wyczekiwał w ner 
Wowem naprężeniu. 

Cóż nam więc p. Skrzyński powiedział? 

Musimy wyznać, że ekspose p. premjera 
Uziała deprymująca Brak w niem dwóch rze- 
czy: nowych akcentów; i silnych akcentów. 
Nie chcielibyśmy być źłe rozumieni: nie cho- 
dzi nam oczywiście o słowa, o frazesy;; pod 
kosa m sA mało kto dorówna p” Grabskie. 

u. Ale mieliśmy prawo spodziewać si , iż w 
Arisie jazęj katastrofalnej sytuacji hasi aani 
toś, ©Q nąs na duchu podniesie i co zniewoli 
nas do skoncentrowania wszystkich sił dla 
przezwyciężenia obecnej sytuacji i przygoto- 
wania we wspólnym, serdecznym wysiłku wy 
czekiwanych z tęsknotą ~e lepszych czasów, 
P. Skrzyński tego zhawczego słowa nie wypo- 
wiedział. Mówił o kenieczności rozwoju pro- 
dukcji, o oszczędności, o walee z bezrobociem, 
wypawiedział się za utrzymaniem złotego a 
przeciw inflacji, za rzeczywistą równowaga 
budżetu, za reformą rolną, przeciwy nieograni- 
czonej wolności handlu (palityka handlowa 
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musi być ograniczona względami polityki wa- 
lutowej i bilansu płatniczego) itd. — wszyst- 
ko to są, ogółem wziąwszy, rzeczy słuszne, 


atoli rychłego lekarstwa nigdzie tu nie widać. ; 


P. premjer zapowiada zresztą „plan gruntow- 
nie przemyślany“ ze strony ministra skarbu. 
Musimy przeto jeszcze zaczekać. Narazie 
stwierdzić jednak trzeba, że radykalnych środ 
ków poprawy spodziewać się trudno, skoro p. 
Skrzyński już z góry np. zaznacza, że „nie za- 
mierza proponować specjalnych ograniczeń 
budżetu wojskowego”. A więc najuciążliwszej 
pozycji budżetu nie chce p. premijer ruszyć. 
Jak wobec tega wygląda zapewnienie a oszczę 
dności? Czy wobec takiego lęku przed rady- 
kalniejszymi śtodkami naprawy gospodarki 
państwowej przyniosą pełnomocnictwa, jakich 
rząd delikatnie już w ekspose p. premjera się 
domaga, oczekiwaną sanacię? A propos budże 
tu wojskowego, organ tak malo pacyfislyczny 
iak „Głos Narodu“ słusznie zauważa na mar- 
ginesie ekspose p. premjera: „Szkoda tylko, 
że premjer, mówiąc o oszczędnościach, za- 
strzegł się przeciw specjalnym ograniczeniom 
budżetu wojskowego. Napewno nikt z nas nie 
chce podważyć siły obronnej państwa, uważa- 
my przecież, że problem poważnych redukucyj 
w ramach niezmnieiszonej obronności 
stwa wart jest sludjów i nie można go a li- 
mine usuwać”. 

W dziedzinie polityki zagranicznej obraca 
się p. Skrzyński w tradycyjnych formuch do- 
tychezasowych sojuszów, podkreślając popra- | 
wność stosunków wobec Niemiec i przyjazną | 
atmosferę w stosunkach z Anglia. W tej dzie- | 
dzinie wszystkie ńasze sympatje są po stronie 
p. Skrzyńskiego, który uczciwie i konsekwen- | 


tnie prowadzi politykę pokoju i sprawiedli- | 


wości międzynarodowej. 
W polityce wewnętrznej zapowiada premjer 
iż nowy rząd będzie „rządem zgody, łagodze- 


Herriot- iworzy 


Paryż, 26 11. Herriot przyjął misję utwo- 
rzenia gabinetu wczoraj; wieczorem. 

Paryż, 26 11. Herriot zwołał na konferen- 
cję wszystkie grupy kartelu lewicowego i 6- 
świadczył, że pragnie utworzyć gabinet, któ- 
ryby mógł liczyć na poparcie calego kartelu. 
Herriot ofiarował kilka tek  gocjalistom. 
Jęden z przywódeów, socjalistycznych, dep. 
Blum oświadczył, że dzisiaj rano da odpo- 
wiedź, Socjaliści prawdopodobnie wstąpią do 
gabinetu, w każdym zaś razie będą go po- 
pierać. 

Paryż, 26 11. (PAT). W toku narad prze: 
prowadzonych w fńocy z kilku deputowanymi 
soejalistycznymi Herriot objawił zamiar pod- 
jęcia jaknajrychlej zarządzeń celem uniknię- 
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nia konfliktów, umniejszania taré“. Wierzy= 
my, że p. Skrzyński osobiście jest rzecznikiema 
liberalizmu’ i że u niego istotnie racja stanu 
stoi ponad wszysikiem. Czy jednak „koalicyj= 
ność“ gabinetu nie zwarzy dobrych chęci pe 
Skrzyńskiego — to dopiero okaże przyszłość, 

Jak narazie — ustęp ekspose, dotyczący, 
sprawy żydowskiej, jest bardzo mętny, nieja= 
| sny i niewyraźny. Znać na nim mocno, że W 


wiadomo, ustęp ten opiewa następująco: 
„Jestem rad, iż przychodzę po rządzię, za 
którego zaistniał fakt złożenia deklaracji przez 
prezydjum Klubu Żydowskiego, mojemu po- 
przednikowi, która zwiastowala pomyślny 


' zwrot w stosunkach poprzednio istniejącychu 


; W dziedzinie polityki, tak samo, jak w dzie- 
dzinie nauki, wynalazki należy robić te same 
po kilka razy. Nic nie zdoła powstrzymać rog 


woju raz rozbudowanej myśli. Nie wątpię, iĝ 
ten duch, który ożywiał rozmowę prezydium 


Klubu Żydowskiego: z p. premjerem Grab- 
skim będzie nadal żywotny i skuteczny". 

P. premjer wyraża więc zadowolenie, że pre 
zydjum Koła Żydowskiego zlożyło swego cza 
cja „zwiastowała” pomyślny zwrot... Czy 
ski nie wspomina. Nie wspomina również ọ 
tem, czy minimalne postulaty żydowskie, © 
których w czasie konferencyj przesileniowych 
wszakże się dowiedział, będą spełnione. 

Koło Żydowskie postanowiło — jak wiadoe 
mo — wsirzymać się od głosowania nad wo- 
tum ufności dla nowego gabinetu. Były nawet 
głosy w Kole, aby wobec zupełnej mętności i 
beztreściwości cywiadczemia p. premjera w 
sprawie żydowskiej — głosować przeciw rzą 
dowi. Ostatecznie zwyciężyło stanowisko, żą- 
dające wyczekiwania i ustosunkowania się de 
rządu wedle jczo — czynów. 

Czynów oczckuje też od rządu nie tylko 
społeczeństwo żydowskie, ale cała ludność 
państwa. Czynów, któreby nas wydobyły % 
przepastnej otchłani nędzy i chaosu. 

pada WIĘ. » 


cia inflacji. Rozstrzygnięcie, które miało być 
uznane za możliwe do przeprowadzenią ną- 
tychmiastowego,polegałoby na ostemplowanią 
biletów bankowych. Dochód z tej operacji 
pezalócby prawdopodobnie 4-—5 miljardów. 

iałyby one służyć jako gwarancja zaliczek 
rządu w Banku Frane., przyczem podwyższę* 
nie tych zaliczek nie mogłoby nastąpić o 
większą sumę niż 1.500 mijonów franków, 

Paryż, 26 11. (PAT). Wolf, „Excelsior* 
dowiaduje się, że Herriot ma zamiar skłonić 
Painievego do przyjęcia teki ministra wojny. 

Paryż, 26 11. (PAT). „Petit Parisien* ue 
waża, że obecny kryzys ministrjałny jest 
może najtrudniejszy z wszystkich jakie prze- 
chodziła republika. 
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w kotle egipskim | 


Berlin, 26. 11. (PAT). W. B. K. „Local 
Anzeiger* donosi z Kairo, że prezydent mi- 
nistrów Ziwar Pasza umarł, Dotychczas nie 
możną było stwierdzić, czy zima on Śmier- 
cią naiuralną, 


Bandy Bacionalistyczae w Nemmen 


Berlin, 26 11. (PAT). Policja wykryła tu 
ponownie wielki magazyn broni i amuniejf, 
miedzy iunemi 5 kulemiotów i kilka skrzyń 
z granatami ręcznymi. Broń tu była wia- 
snośel:; organizacji hitlerowskiej Prus Wacho- 


| dnieh, 


gabinecie zasiada... p. Stanisław Grabski. Jak 


su deklarację jego poprzednikowi. Ta deklarą 


zwrot ten istotnie nastąpił — o tem p. Skrzyńa 
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Proces Steigera zbl 
Przesiuchanie ostatnich Świadków. | 
zarzuty Warcholy pod adresem policii. — B 


„NOWY DZIENNIK", sobota 28 Tistopada 


Świacka Jonasa. 


Nr. 266 ' 


iża się ku końcowi 


— Jeszcze Werchola. — (Ciężkie 


oniesłe zeznania 


(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta.) 


Ku końcowi 


Lwów, 26 11. Proces Steigera zbliża się ku 

końcowi. Lista świadków jest prawie na wy- 
czerpaniu. Zakeńczenia procesu należy oczeki 
wać z końcem przyszłego tygodnia. Dzisiaj zo 
stają przesłuchiwani prawie osiatni świadko- 
wie. 
' Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się zezna- 
niem świadka Franciszka Piaseckiego, właści 
ciela dóbr. Był on dnia 5 września w kryty- 
cznej chwili na miejscu zamachu, obserwował 
scenę aresztowania Steigera, twierdzi, że Pa- 
słernakówna kategorycmie wskazywała Stei- 
gera jako sprawcę. 4 

Następnie zeznaje świadek M, Eckstein, 
Kupiec ze Stanisławowa, był również dnia 5. 
września we Lwowie, był obecny na miejscu 
zamachu i przy aresztowaniu, stwierdził, że 
Pasternakówna nie była pewną i chwiejnie 
wskazywała na Steigera, jako sprawcę i wska 
mując na niego wyraziła Się: zdaje się, że to 
ben pan. Na odnośne pytania dodaje, że nic- 
prawdą jest, jakoby w towarzystwie Pasterna 
Kównej znajdowała się jakaś inna kobieta w 
żałobie, wogóle twierdzi stanowczo, że w to 
warzystwie Pasternakównej żadnej innej ko- 
biety nie było. 

Następnie zostaje przesłuchany świadek Ter 
lecki, urzędnik prywatny, religji grecko-kato- 
Eckicj, rodem ze Sambora. 

Przew.: Pan stykał się ze Steigerem. Niech 
pan nam opowie to, co pan o Steigerze powic- 

Św. T.: Nie znąpi oskarżonc””, zzgży się Z 
nim nie spotykałem i o nim nie powiedzieć 
nie mogę. 

Przew.: A Romana Werchołę zna pan? 

Św. T.: Tak. 

Przew: Był pan kiedyś w towarzystwie 
MWerchoły w pociągu, w którym był oskarżo- 

? 
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a Św.: T.: Podczas wojny w roku 1917 lub 
1918 byłem w mieszkaniu Wercholy u jego ro 
dziców mieszkających w Nowosiłku gościnnem, 
powiat Rutki. On był wtedy malym chłopcem, 
bliżej nie znałem go. On wiedział, że ja jestem 
iferlecki a ja, że to jest syn starych Wercho- 
łów. On był zawsze ciężarem dla swoich ro- 
dziców, był rozpuszczony, rodziców nie słu- 
chał nigdy i nie robił tego co rodzice chcieli. 
Być może, że gdy jechalem do Sambora a ja 
często jeżdziłem ze Sambora do Lwowa i z 
powrotem, byłem wówczas zajęty w Sieljań- 
gkiej kasie, spotkałem Werchołę jadącego po- 
ciągiem ze Lwowa albo do Lwowa. On zna- 
jąc mnie pozdrowił, ukłonił się, ja się odkło- 
miłem, ale nigdy nie mówiłem z nim. 

Przew.: A nigdy tak nie było jak twierdzi 
Werchoła, że pan jego zapoznał z  oskarżo- 
nym? 

„ Św.: Nie miało to miejsca, en to sam odwo- 
łał przy przesłuchaniu u sędziego Rutki, jako 
nieprawdziwe, 

Dr Landau: Jabym prosił o skonfrontowa- 
nie świadka Terleckiego ze świadkiem Wer- 
chola. 


Konfrontacja Werchoły 
ad z Terleckim 


_ Przew.: On tu jest (śmiech na sali) Z czego 
fest się tu śmiać? (woła) Roman Werehoła! 
(Werchoła występuje) 

Przew. do Werchoły: Pan jest zaprzysiężo- 
y i pan zeznaje pod ważnością tejsamej przy 
gi. Tu jest świadck Terlecki, którego pan 
a, powiada on, że nie jest prawdą, że 


TWK" 


się 
z nim spotkał w wagonie koło Komarna, 
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nie jest też prawdą, że zapoznał pana ze Stei- 
gerem. 

Werchoła: On może tak mówić. 

Przew.: Jak to było, kiedy i skąd? 

Werchoła: Na linji między Samborem a 
Lwowem wsiadłem na stację przechodziiem 
przez korytarz klasy III w scparatce widzia- 
łem Terleckiego, ukłoniłem mu się, polożyłem 
swoje rzeczy koło drugiej separatki i staną- 
łem w korytarzu, Z lej separatki wyszedł Stei 
ger, otarł chusteczką pot z czola, wtedy ja by- 
łem przy oknie i nawiązalem z nim rozmowę. 

Przew.: Kto z kim? 

Werchola: Ja i Stoiger. 

Przew.: A Terlecki gdzie był? 

Wetchoła: W separatce, później się zjawił. 

Przew.: To była rozmowa okolicznościowa? 

Werchoła: Tak, mówiliśmy kilka oboję- 
tnych slów, wtedy wyszedł Steiger, nie pamię 
tam czy to Terlecki przedstawił mnie czy 
Steiger sam się przedstawił i odszedł do dru- 
giego wagonu do jakiegoś towarzystwa. Na 
tem się skończyło. 

Przew.: Czy pan rozmawiał z Terleckim po- 
tem w pociągu? 
. Werchoła: Nie przypominam sobie. 

Przew.: do świadka Terleckiego: A pan co 
na to? 

Św. Terlecki: To jest nieprawda, 

Przew: do świadka T.: Ale to może być, że 
pan się z nim spotkał w temsamem coupec? 

Św. Terlecki: On mówi zupełnie nieprawdę. 

Przew. do Werchoły: A z tramwajem co? 

Werchoła: Tego samego dnia albo drugiego 
przypadkowo spotkałem się w tramwaju i za- | 
częła się rozmowa o Steigerze. Ja pytalem się 


kto jest ten pan, który był w coupe a Terlecki 
mówił, że on się pytał o mnie. ' 

Przew.: Czy mówił nazwisko Steigera? 

Werchoła: Nie pamiętam. 

Przew.: A pan zna nazwisko Steigera? 

Werchoła: Nie. 

Przew.: Pan się pytał a Terlecki mówił co? 

Werchoła: Że poznał go w pociągu, a bliżej 
go nie zna, Ja podałem, iże mnie się jego oso- 
ba wydaje podejrzana. 

Przew.: O co, ukrywał coś? 

Św.: Jako osobnik policyjny. 

Przew.: I powiedział to pan 'Terleckiemu? 

Werchoła: Tak, powiedziałem, to jest indy- 
widuum policyjne, potem wyszliśmy, 

Przew.: Do świadka T. A pan co na to? 

Sw.: To wszystko nieprawda. To fantazje. 
Mam dobrą pamięc, Ja ani jednego momentu 
nie mogę sobie przypomnieć, tem bardziej, 
że to nie było tak bardzo dawno. Nie rozu- 
miem. Wychodzę z coupee, mówię z nim 
pół godziny. Po co ja miałem wyjść? Co ja 
miałem z nim do gadania? 


Pzew.: Chodzi o fakta. Czy pan sobie 
przypominia czy nie? 
1 Św. : Przypominam sobie bąrdzo dobrze, 
A ać soda =" 
rzew.: Spotkał się pan z nim na ulic 
Św. T.: Możliwe c, 5 
Przew.: A możliwie, że pan z nim roz- 
mawiał? 

Sw. T.: Nie. 

Przew.: Czy go pan zobaczył może na 
ulicy? 

„Św. T.: Może go zobaczyłem. Ukłonił mi 
się. 

Przew.: Czy wdał się pan z nim w roz- 
mowę? - 


Św. T.: Nie. Ja z nim mówiłem może 10 
albo 20 razy w życiu. Mógł mówić, że sio- 


| CHLORODONI | 
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stra ma syna ot, takie wiadomości rodzinne 

Przew.: Wykiucza pan, że pan poruszył 
z nim inne tematy jak te, które stały 
w związku z jego rodziną? 

Św. T: Tak. 

Przew.: I to byłyby fakty, z tem mające 
ie wspólnego? 

Sw. T.: Ja tak twierdzę, że to nieprawda, 
. to tem bardziej, że on przy konfrontacji 
u sędziego Ratki sam odwołał. 
Przew.: A jaka to była przyczyna, że on 
tam mówił? 
Sw. T: Mam wrażenie że to umysłowo 
chory człowiek. 

Przew.: Umysłowo chory. 
Sw. T.: Bezsprzecznie tak. Jeżeli mówił ta- 
kie fakty, które nigdy nie miały miejsca, to 
widocznie coś mu brakuje. 
Przew. (do świadka W.): On uważa pana 
za chorego. Czy pan zmyślił? 
Św. W.: Ja nie zmyśliłem. 


Przew. (do W.) Jaki interes ma Terlecki 


w tem, że tak przeczy i mówi, że pan 
fantaziuje? Dlaczego? Pan go zna przecież 
bliżej jak oskarżonego. Dlaczego on tak 
przeczy? 


Świadek Werchoła: Ja jestem pod terorem 
poliiycznym. Mnie prowokacyjnie organa ra- 
dykałne skazały na śmierć, 

Dr Landau: Pan jest pod terorem organiza 
cji radykalnej? 

Przew.: Dostał pan wyrok śmierci? 

Dr Landau: Dostał pan wyrok śmierci 
nacjonalistycznych Ukraińców? 

Przew.: Czy on nalezał (T.) do tej partji? 

Świadek Werchola: On i Nawrocki. 

Przew.: Czy w tem. widzi pan źródło złości 
odnośnie do Steigera? 

Św. Werchoła: Wtedy, gdy raz... 

Przew. (przerywa, do świadka T.): 
pan z nim tramwajem? 

Św. T.: Nie przypominam sobie. 

Dr L. (do świadka W.): Pan opowiada, że 
pan Steigera podejrzywał jake indywiduum 
policyjne i pan Terleckiemu się zwierzał. Po- 
mijam to, że to nieprawda, ale pan sam opo- 
wiadał, że pana policja rudecka przytrzyma« 
ła, a pałem kiedy pan opowiadał e Steigerze, 
zaraz pana puścili i na tem się skończyło. A! 
pan powiedział, że pan nie był konfidentem? 
My tu mamy zeznania, które nam złożono, że 
pan nawet brał pieniądze. 

Św. Werchoła: To nieprawda. 

Dr L.: Pan donosił i w innych sprawach. 
N. p. w sprawie ambulansów wojskowych. — 
Pan zawsze donosił kłamstwa i pana się po- 
zbyli. 


Werchoła oskarża policję 


św. Werchoła: To jest nieprawda. Mnie po- 
licja chce skompromitować przed sądem, bo- 
jąc się Skandalów, do jakich policja mnie pa. 
kłaniała, 

Dr L.: Policja chec pana skompromitować, 
bojąc się skandałów? Dlaczego miała pana 
skłaniać do skandalów, skoro pan nie był w. 
jej służbie? Dlaczego mnie nie nakłaniała poa 
licja do skandałów? Skąd policja przychodzi, 
do tego, skoro pan nie był jej komfidentem? 

Werchoła: Starali się mnie przeciągnąć. 

Dr L: W jakt sposób? 

Werchoła: Po tem aresztowaniu starał się 
przyciągnąć komisarz z Rudek, %iasieniak. 

Dr L: A może przez pieniądze? Pan nigdy 
pieniędzy nie przyjmował? 

'Werchoła: Nigdy. 

Przew.: Odpowiedź na takie pytanie mogła« 
by panu przynieść hańbę. Mógiby pan nie odu. 
powiedzieć. Musiałby się pan zwrócić do Try« 
bunału a Trybunał mógłby pana zwolnić, „ak 


od 
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'jWerchoła: Ta nieprawda. 

Przew.: A więc nie chce pan zwolnienia? 

Dy L: A więc twierdzi pan stanowczo, 
pen nie brał pieniędzy? Ta się do udowodnić. 
JĄ kto pana pozyskać chciał na konfidenta, 
proponował panu kandale? 
| Werchoła: Miejscowa policja w Komarnie 
i kam. Jasieniak, który pisał do mnie co chwi 
lẹ i posyłał do mnie posterunkowych. 
| Br L: Będziemy megli pytać się go, czy 
pan nie był konfideniem policji. A pan wia- 
domości policji nie dosiarczał? 

Werchołą: To nieprawda. l 
/ Dr L: A czy nie napisał pan co do wiado- 
mości, a nie co do osoby Steigera? 

;  Werchoła: Pytano się mnie, co mi jest wia- 
damem. Kilką razy policją zą mną posyłała, 
a gdy mnie męczono pytaniami, co ja wiem, 
mówiłem, że aresztowana osoba jest niewin- 
ną, ž on nie ma nie wspólnega z tem. Pytano 
się mnie, co za osoba jest Steiger. A gdy mó. 
wiłem, że Steiger jest niewinny, ktoś się wy- 
a takiem słowem, że ja się wstydzę powtó- 
rzy 

| Dr L.: Proszę powtórzyć. My jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. 

Werchoła: Powiedziana: to s.. syn. On ob- 
staje za Żydami, Wtedy ja mówiłem: Takich 
słów się nie używa. A wtedy komisarz do 
mnie powiedział: te jest dopiero początek, ja 
cię przyzwyczaję do takich słów. 

Dr. L.: Pan opowiądał, że Steger jest nie- 
winny i że niewinnie go aresztawano. A czy 
ne opowiadał pan jakich wiadomości, kto 
wykonał zamach? 

; „Werchoła: Że to z ramienia ukr. organiza- 
cj! Wojskowej, ale nie dali mi mówić. 

r L.: A czy pan szczegółów nie opowiadał? 
g Werchoła: Mówilem, że dam fakta co do te- 

O. 

Dr L.: Ca pan powiedział? 

„Werchoła: że zamachu dokonała ukr. orga- 
nizacja wojskowa. Póżniej komendant mówił 
do mnie: to jest pańska fantazja. 

Dr L.: Pan sam opowiadał, że we Lwowie 
opowiadano panu o Siokale i Hajduczku. Mó 
Wiono, że to pańskie informacje. 

Werchoła: Ja tych informacyj nie udzieli- 
łem. Przed podpisaniem protokołu mówiono, 
że to nie jest potrzebne, 

„Dr L: Ą więc kom. Jasieniak wymyślił so- 
hie o Hajduczku i Siakale. To wszystko nie- 
prawda? 

„,Werchoła: Nie mogę powiedzieć, że Jasie- 
niak jest autorem. 

Dr. L.: Ale czy pan mówił, czy nie? 

Werchołą: Nie, 

Dr L.: A więc Jasieniak wymyślił 
nazwiska? Co mu ną tem zależało? 

Werchąła: Policja mnie proponowała, że- 
bym świadczył, że Steiger był w komunistycz 
mej partji. k 
n Dr. L.: Kto panu proponował? 

„ Werchoła: Komisarz policji w Rudkach i 
jeszcze jeden, drugi, którego nie znam. 

Dr L.: Może pan opisze, jak on wyglądał? 

Werchoła: Jeden szczupły, blondyn, do gó- 
ry czesana fryzura, Drugi jakiś przodownik. 

Dr L.: I oni panu proponowali, żeby pan ze 
nal, żę Steiger należy do partji komunistycz 
nej? A może oni prosili, by pan trochę świad- 
czył oe Mraku? 

pic Ja tego nie skambinowałem. 
Dr L.: A co do Siokali i Hajduczka to pan 
Wai sobie wymyślić? Ja dochodzę do tęgo, 
żc dużą rzeczy jest zmyślonych a wszystko to 
zmyśliłą policja na pańskie konto? 

Werchoła: Ją tego nie mogłem myślić, 

Przew. (przerywa): Panie abrońcol 
„Dr. L.: To są rzeczy bardzo ważne, o ile 
się wogóle traktuje Werchołę jako poważnego 
człowieka. Nie ją jestem temu winien. 

Następnie wchodzi na salę świadek Iza Or- 
łowska. Zarządzona zostaje konfrontacja po- 
EO Nena o której Werchola zeznał, 

w jej towarzystwie przebywał Stei z 
Wercholą. P ywał Steiger, a 

Orłowska: Pierwszy raz dzisiaj ja tego pa- 
na widzę. 
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Przyznaje się do zamachu na Prezydenta. 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Fóźną nocą etrzymańiiżmy następującą wiadomość ielegraficzną gd 
naszego berlińskiege korespondanta. 


Berlin, 26. 11. (T) Ukrainiec Teofil Olszański, na 
którym już ecdawna ciążyło podejrzenie, że con włsśnię 
był sprawcę zemachu na Prezydenta Rzeczypospolitej 
we Lwewie, zgłosił sie dziś ma policje berlińska i przy: 
zneł się do popelnicnego czynu. Olszańńgki przyznał, że 
zamach wykcRał z polecenia tajnej ukr. organizacji 
wojskowej. 


u Eg 
- swój obowiązek zgłosić się do władz 
i przyznąć do popełnionego czynu, 

Policją berlińska spisała hszzwłocznie z Ole 
szańskim protokół į odeSlałą go natychmiast 
do ministerjum spraw wewn. które z kołoj 
akta Ołszańkiego przekaże za  pośredln ctwem 
min. spraw zagr. władzom polskim, Olszań- 
ski został aresztowany, 


Do wykonania zamachu dał się namówić 
pod warunkiem, że organizacja ukraińska 24- 
wiadomi władze polskie, kto jest sprawcą, na 
wypadek, gdyby ujęty został człowiek niew n 
ny. Oczywiście przedewszystkiem zabezpie 
czył sobie Olszański możność  przexroczenia 
granicy polskiej, Ponieważ proces Steigera to 
czy się już od 6 tygodni, Olszański uważał za | 


Piorunujące wrażenie we Lwowie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, 26 11. godzina 12 w nocy. Dzisiaj 
wieczorem otrzymała obrona Steigera tele- 
gram, z najwiarygodniejszego źródła w Ber- 
linie, że Teofil Olszański zgłosił się na poli- 


cesie Steigera. Z powodu spóźnionej pory nie 
f Te m A 
cję berlińską i przyznał się do aż: 


można już było wydać nadzwyczajnych do- 
datków. Mimo to wiadomość o przyznaniu się 
Olszańskiego rozeszła się letem błyskawicy 
po mieście. Wrażenie jest piorunujące, 

Na sobotniej rozprawie sprawa będzie już 
zapewne zadecydowana, Do tego czasu ho» 
wiem Trybunał otrzyma już z pewnością urzę 
dową wiadomość w sprawie Olszańskiego, = 
Stoimy więc wobec niezwykle ważnych decy= 
zyj. 


zamachu na prezydenta Rzeczypospolitej dnia 
5 września 1924 we Lwowie. 

O godzinie 10 wieczorem odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli prasy lwowskiej i za- 
miejscowej, zwolana przez obronę  Steigera. 
Imieniem obrony poinformował dr Landau 
przedstawicieli prasy o naglym zwrocie w pra 
Bie ORAWA e SAE amasan 


Przew.: Ale ten pan to powiada, 
Orłowska: To jest nieprawda. Ten pan jest 
pomyłony. 

Werchoła: To jest prawda. 

Orłowska: Nigdy w świecie, 

Przew.: Dlaczego pani mówiłą „pamyląny”. 

Orłowska: Bo ja nigdy w towarzystwis Stel+ 
gera nie byłam. 


Przew.: Ale to jeszcze nie znaczy, że on jes 


Werchoła: Ja panią dużo razy widziałem. 
Ja panią znam. 

Orłowska: Ale ja paną pierwszy raz w ży- 
ciu dziś widzę. 

Przew. (do Werchoły): Osobiście pan 
tę panią? 

Werchała. Nie. Tylko z widzenia, Przypo- 
minam sobie. Była wtedy w towarzystwie. 

Przew.: Steigera i Mraka? 


zna 


Werchoła: Tak. pomylony. 
Orłowska: Nigdy w życiu! Pana Mrąka Przewodniczący zarządza przerwę. 
znam, ale Steige=ra nie znam. i —— 


Deriosłe zeznania świadka dra Jonasa 


Po przerwie wchodzi na salę Dr Dawid Jomak, 
adwokat i obrańca ze Stanisławowa lat 53 rel. mojż. 

Przew. Pan się zgłosił listowrie ze Świadectwem. 
Z tego listu, który był czytany na rozprawie wy- 
nika, że pan mecenas był Świadliem naocznym i po 
przeczytaniu w gazetach zeznań Wiktorji Loed!, 
uważał pan zaswój obowiązek cznajmić sadowi, że | 
pan może zapodać pewne szczegóły, klóre mają wa- 
Żne Zpączenie dla Sprawy. Pan mccenas złoży swoje 
zeznania. 

Św.: Dnia 5 września bvlem we Lwowie. Przyje- 
chał:m rano i jeszcze przed południem z balkonu 
przy w. Akademickiej, gdzie jest firma Hardtmuth, 
widziałem przyjazd p. Prezydenta. Przyjechałem 
w sprawie handlowej do Lwowa obiad jadłem w ho 

ł 
| 
[i 
| 


w kieruLiu ul. Legjonów, gros ludzi uciekało w kás- 
r.nku Legjonów, . .-4 É 1 
Przew.: Dlaczego pan dopiero obecnie zgłagza 

na Świądka? 

Św.: Już na wstępie chciałam o tem méwió, dia- 
czego milcząłem przez 14 miesięcy do dnia dai- 
Siejszega. Otóż muszę rozróżnić dwa czasoksecy. 
Od wyjbadku aż do zeznań Loedlowej i od tego Ezafu 
W pierwszym czasie jakkolwiek robiłem różne spo- 
strzezenia, to jedagk nie zgłaszałąm się, he bytem 
przekonany, że moje zeznanie nie będzie decydująca 
dla oceny wyniku Sprawy. Myślałem, że gdy mała 
ktoś z trybunału lub obrony zawezwie, te pájāe 
Ale jeażli sam się mam zgłosić, to muszę %4 czeręś 
konkrelnem przyjść czelnś. 00 rzuci pwne Światło. 
A ponieważ ja Widziałem iylko, żę bomba apadła £ 
że Steigera aresztowane, R O tem wiadsiało moc 
osób. nie miałem powodu — to ag rzęczy besspac- 
ne — zgłaszać się. Z gazel dowiedziałem Się, żę ma 
być słuchany świadek dyrektor Fultomski, którego 
zuaełm osobiście. Sklv jeszcze był dyrektorem po 
licji w Stanisławowie, Wiedziałem z ogółnych swe- 
wozdań. żę Łukomski gra w tym procesie wyłtaq 
rolę. Byłem więc ciekawy poznać jego zaznania, Nie 
zadowałiłam się Więc strrszezohem sprawozdaniem 
Kurjerą, tylko zacząłum Czylać sprawoz(amie Steno- 
graficzne „Chwili“ i odl czasu zeznań świądką Ma- 
koemskiego, już zostałem *eiagnięty w Żywsza A+ 
inieresowanie dla sprawy. W irm czasie 3 lub 4 dn 


telu Imperjnl. Fo abjedzie ze znajomym moim z Wie 
dnis, w którego sprawie przyjechałem do Lwawa, 
Szliśmy ul, Legjonów, na ul. Akadumicką, gdzię o 
godzinie 4 miąłem konferencję. Na ut Kopernika ze- 
trzymał nas kordon a ponieważ równocześnie p0- 
wiedziano, że za kilka minul ma przejechać p. Pre- 
zydent, zartzymaliśrny się więc, staliśmy na jezdni 
naprzeciw kawiarni de la Paix, równolegle z kra- 
wężnikiem ul. Legjonów, obok sklepu Bajera. 
W chwili przejazdu orszaku, usłyszałem samer. Lu- 
dzie mówili: O. o, bukiet. czy kwinty ktoś rznoił. 
Podnięsłem głowę, widziałem w tym momencie, na 
wysokości 2 Jub A metrów nad powazem p. Pre- 
zydenią pakiet który oczywiście był bamha Gdr 
się zoriińtowano, wszvsika zaczęło krzyczoć: homha 


bamba! Powstał ścięk, naiłat, Wszyscy rzucili się ! (Dalszy ciąg na stronie 10.-też). 
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Kraków, 27 listopada. 

— DELEGAT „TRYBUNY AKADEMICKIEJ* 
bezpariyjnego organu Żyd. Młodzieży Akad, wyda- 
wanego przez Centr. Komit Wykonaw, Instytucji 
Somopomocowych Akad. w Połsce, stud, praw p. WŁ 
Konic, przybył do Krakowa celem zbierania ogło- 

oraz prenumeratorów dła tego organu wśród 
sfer przemysłowo kupieckich i inteligenoji naszego 
uóusta. 

— W SPRAWIE WYBORÓW DO SĄDU PRZE- 
MYSŁOWEGO. Zwraca Się uwagę iż listy pracow- 
mików składać należy do 30 listopada br. wyłącz- 
nie w Wydzigje przemysłowym (OI) magistratu, II. 
D drzwi Nr. 5 w godzinach urzędowych. 

— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
iP. Regina Reichówna z Krakowa uzyskała onegdaj 
na Uw. Jagielłońskim stopień doktora wszech 
mank lekarskich. 

— BOISKA SPORTOWE W KRAKOWIE. One 
fgdaj odbyła się w biurze komisarza rządu Ostrow- 
Miego przy winie wiceprez, Rołlego konferencja 
iw sprawie przydziału gruntów miejskich pod boiska 
kportowe. Na konferencji tej, w której wziął również 
wiin? prezes polskiego Związku piłki nożnej Dr 
Kemerowski stwierdzono. że gmina m. Krakowa 


| az do tej pory ze Swoich gmmtów pirzeszło 
BO morgów pod stworzenie boisk sportowych. Na 
obszarze tym powstało, względnie ma powstać 24 ob- 
fjektów sportowych, a mianowicie 6 stadjonów spor- 
kowych, 6 boisk dia gry w pifkę nożną 4 przysła- 
nie larskie, 3 areny kolarskie, 2 boiska tenmi- 
(wa, z szeregiem kortów, 2 njeżdalnie i td, Pre «s 
Dr Ceinarywskź przedstąwił prośbę o utworzenie na 
jgrrntach miejskich jeszcze 3-ch boisk Sportowych. 
ła to jednego boiska I klasy dla „Wawelu“ i 2-ch 
brisk dla Związku sportowego jako ćwiczebnych dla 
Klasy II. i IIL Pan komisarz rządu zaznaczył, że 
obrady będą cennym materjałem dla dalszej akcji 
jw tej sprawie, którą zająć się ma Rada wychowania 
Fizycznego. Rada taka ma być w najbliższym czasie 
powołame do Życia. 
' — [TEGOROCZNA WYSTAWA PSÓW. połąc:o- 
Ba z III-cią wszechpolską wystawą gołębi, drobiu, 
kóz, owiec etc. wzbudziła wielkie zainteresowanie 
wśród amatorów psów. Przyjęto na wystawę 72 eks- 
ponały, które reprezentują 18 ras psów krajowych 
| zagranicznych. Przeważna część okazów posiada 
metryki i była już premjowana na wystawach pol- 
bkich i zagranicznych tak, że prenjowanie na Obez- 
nej wystawie bęlwie przedstawiało dla komisji sę- 
dziowskiej poważne i trudne zadanie. Program tre 
ewy znajdnje się W katalogach. 
| — WSPRAWIE ARESZTOWANIA Dra Jana Ba 
Gera, kandydata adwokackiego w związku z lajem- 
nicrym zamachem na Ludwika Marguliesa, absol- 
wenta praw, dokonanym we wtorek wieczór, prowa- 
bone jest W dalszym ciągu śledztwo, Organa poli- 
cyjne i sądowe nie ustaliły dotąd przyczyny i prze- 
szu tragicznego zajścia. 

IW móeście krążą on temat tragicznego zajścia roz- 
Breite wersje. Stan zdrowia Marguliesa jest nadal 


 kiężki, Podobno sędzia Śledczy nie mógł go jeszcze 


przasłuchać z powodu wielkiego osłabienia i dzia- 
taia narkozy po operacji. Margwlies miał we Środę 
Busiąść do egzaminu prawniczego: na Uniwersyte- 


lie Jagiellońskim. 


— ZATWIERDZENIE WYROKU W! SPRAWIE 
PODKOM. KOZUBOWSKIEGO, W czerwcu br. za- 
Bzdzony został przez krakowski sąd przysięgłych 
b. podkomisarz policji Kozubowski na 1% roku 
kłężkiego więzienia za zbrodnię madużycia władzy 
mrzędowej, dokonaną przez to, że za łapówkę wydał 
kupcowi Finkelsieinowi nieprawnie Zakwestjonowa- 
Be księgi handlowe. Pośredniczący w tej aferze 
Neufeld został skazany na 2 lata ciężkiego więzienia, 
które rorpoczął już odsiadywać, zaś  Kozubowski 
iwniósł przeciw wyrokowi zażalenie nieważności do 

du najwyższego w Warszawie. Sąd najwyższy na 
fawnej rozprawie odrzucił zażalenie Kozubowskiego, 
wobec czego Wyrok zasądzający go na 1% roku 
więzienia stał się prawomocny. 

— POD ZARZUTEM DWUŻEŃSTWIA _ areszlo- 
wała policja Józefa Witkosia, majstra szewskiego 
B Krakowa, który prowadził warsztat szewski pod 
(Firmą „Pośpiech* na nazwisko Józef Grzybski, Wit. 


kosa odstawiono do aresztów sądowych, zaś do- 


Chodzenia w tej sprawie prowadzi się dalej, ponie- 
waż Witkoś false Grzybski jest nadto podejrzany 
© usiłowane zgwałcenie swojej córki Stanisławy 
8 pierwszego malżeństwa. Drugie małżeństwo za- 
wart Wiikoś na podstawie złożonej fałszywej przy- 
Segi, Że jest wolny i Że niema przeszkód do zawar- 
(ła małżeństwa, 

` — ZAGINIĘCIE DZIEWCZYNY. Marja Pewila- 
, , krawcowa zainieszkała przy ul. Wincentego 
i 1 1, doniotia do policji, że jej córka Marja 
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(lat 20) wydaliła się z domu dnia 24 bm, o godz. 16 
i dotąd do domu nie powróciła, 

— ZŁODZIEJSKA SPÓŁKA AKWIZYTORÓW 
Organa tutejszej policji przytrzymały dmia 26 bm. 
Jana Brożka, Józela Brożka, Karimierza Brożka, 
Edwarda Turymę i Józefa Grochaln na doniesienie 
amerykańskiej spółki akcyjnej pt. „Singer“ Sewirg 
Machine Company" przedstawicielstwo w Krakowie 
przy ulicy Długiej 1. 5. Wymienieni będąc akwizyte- 
rami powyższej firmy dopuścili się całego Szeregu 
oszustw i Sprzeniewierzeń przez to, Że zainkasowane 
kwoty od różnych odbiorców maszyn przeważnie 
w Krakowie, nie Wipłacali do firmy, lecz zatrzymy- 
wali sobie. Również fałszowali weksle rzekomo wy- 
stawione przez odbiorców, które oddawali do fir- 
my, jako podkład od odbiorców, a tymczasem mig- 
sięczne raty sobie przywlaszczali. Ustalona dotych- 
czas Szkoda Wynosi około 6.000 zł, Zainteresowane 
vsoby Winny zgłosić się do firmy celem sprawdze- 
ria i ustalenia sprzeniewierzonych kwot Dalsze do- 
chodzenia w toky. 

— KRADZIEŻ SKLEPOWA. Mojżesz Anisfeld, 
kupiec zgłosił do policji, że dnia 24 bm. około godz 
17 skradziono mu ze sklepu Dbławainego przy ul. 
Strademskiej L 19 duże sztuki materji wartości 100 
ziolych. 

Ėė GŘ 

— „SAMOPOMOC“, stowarzyszenie ku wsparciu 
żydowskich uczniów szkół średnich w Krakowei za- 
wiadamią wszystkich senjorów, tj. byłych prezesów, 
Członków wydziału i tp., że w dniach najbliższych 
odbędzie się Uroczysta Akademja z okazji 30-lecia 
istnienia stowarzyszenia. 

Ze względu na krótki termin (8 dni) senjorzy pro- 
Szeni są © najrychlejsze zgłoszenia u p. W. Aleksan- 
drowicza, Gertrudy 8 lub p. E, Schenkera, Bonifra- 
terska 3, swych adresów, Celem pomieszczenia ich 
na [ście zaproszonych osób. 

———ĄJ-D— 

— © STEFANIE ŻEROMSKIM wygłosi red. Emil 
Haecker w sali Starego Teatru w sobotę, 28 bm. 
o godz. 8 wieczór odczyt, w którym przedstawi po- 
glądy zmarłego powieściopisarza w związku z dzie- 
jami prądów ideowych w ciągu ostatnich lat trzy- 
dziestu i oświetli stosunek autora „Przedwiośnia" do 
ruchu niepodleglościowego, do socjalizmu i komumi- 
zmu. Bilety w cenie 3, 2 į 1 zł są do nabycia w ka- 
sie zamawiań u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 


NAECESŁANE 


Za iubrykę te redakcyzm nie cdpewiucta. 
A 


Najlepszej 


DASTY 


En podłóg 


Chemika, Hil I. 
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PODZIĘKOWANIE. 


Towarzystwu ubezpieczeń „„Qrzeł** w Kra- 
kowie, ul. św. Gertrudy 24, oraz Dyrekto- 
rowi Oddziału tegoż Towarzystwa p. S€KÓN- 
gutewi, składam niniejszem serdeczne po- 
dziękowanie za sumienne i spieszne ustale- 
nie i wypłacenie w stosunku do sumy ubez- 
pieczonej, odszkodowania za straty powstałe 
w mojej fabryce przez pożar z dnia 11 listo- 


pada 1925 r. Henryk Minzer 


Fabryka kuchennych naczyń kam'evnych 
i wyrobów ceramicznych. 


Kolanów (k. Bochni), dnia 13 listopada 1925. 
na kancełarję (lub 1 


2 pokoje pokój z kuchnią) 


w Śródmieściu na I. piętrze zaraz do wyna- 
jęcia. Wiadomość w Biurze ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 


| Dziś w piątek 27 bm. premiera w Kinie „Warszawa“ Stradom 15. 
ma treść zestał zakazany w Rosji! 


U C/ 


JESS CECEM JEJ 
W głównych rolach: 


LYA de PUTTI : H. Walentin : Erik Kaiser Titz 


| Rzecz rozgrywa się na ulicach Petersburga w apartamentach carskich i na Sybirze. 
Bwugeoczitny regram o godz. 5, 7 1 9. 


“a. JEJ 


SEE 


Rozpaczliwy krzyk shań- 


A bionej kobiety. 


DZIECKA? 


Sala centralnie ogrzana. 


PIĘKNĄ CERĘ RĄK? 
Wdziewaj rękawiczki. skórkowe fmy Bross, Kra- 
ków, ul. Fłorjańska L. 44. (Narożnik obok Bramy 
Florjańskiej). Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 


JAR ZACHOWIAĆ 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIE%0. , 
Piątek: „Hetman Żółkiewski“ (ostatni występ L 


Solskiego). 
Sobota: „Ponad Śnieg”. 
OPERETKA 
Piątck: „Hrabina Marica“. 


Sobota: „Hrabina Marica". 
, BAGATELA". 


Piątek: „Królowa Przedmieścia". 
Sobota: „Brzydki Ferrante“. 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 

WARSZAWA: „Na rozkaz cara“, _ 

NOWOŚCI: Książę krwi, 

REDUTA: Wąwóz Śmierci. 

SZTUKA: Głośna sprawa pułkownika Redla i Ska. 

PROMIEŃ: Wróg kobiet. 

UCIECHA: „Dziewczę z Pontekukułi*. 

Z sali sąciowei. 
PROCES PRZECIW OFICEROM 5 P. SAPERÓW 

Przed sąden wojskowym v Krzkowie rozpoczęła 
się wczoraj rozprawa presciw Qo vódcy 5 pułku Sap: 
pułkownikowi Włod imierzowi D daliewiczowi, oraz 
dwom kapitanoin tegoż pułku Janowi Władyce i Sta 
nisławowi Perce, Na wstępie odczytano blisko 8 ar- 
kuszy pisma obejmujący akt oskarżenia, wedle któ- 
rego pułk. Dziakiewicz oskarżony jest o to, że po 
ukazaniu się w czasopiśmie „Głos Publiczny“ arty» 
kułów wySzydzających manję sztandarów, oraz zaa 
rzucających 5 pułkowi sap. iż na poświęceniu szłam 
daru zarobił 1.000 złotych, wypoliczhował śp. Józefa 
Rychtera, za co rodzina domaga się ukarania, Dalej . 
zarzuca akt oskarżenia pułk. Dziakiewiczowi, iż za 
inicjował ukazanie się w wGłosie Narodu* arty 
kułu pt. „Bamdytyzm czci", w którym fałszywie ob- 
winił porucznika Paska © zmyślone Czyny niehono- 
rowe, dalej, że na zebraniu klubu oficerskiego obra- 
ził kapitana Perkę, zarzucając mu demuncjatorstwo, 
a wkońcu oskarżouym jest o cały szereg występków 
natury Czysto wojskowej polegających na nmiewyko- 
naniu pewnych rozkazów, jak np. co do zwolnienia 
nieletniego chłopca z orkiestry, na nakłananiu pod- 
władnych do Spełnienia czynu karygodnego, na nic- 
stosowaniu Się do przepisów regulaminu służby. 
wewnętrznej „lub przepisów instrukcji, a w szczegól- 
ności na nienadzorowariu życia pozasłażbiawego pod 
władnych oficerów. Dalszym oskarżonym zarzuca 
akt oskarżenia częściową współwinę. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwają, zbijając po- 
Szczególne punkta aktu oskarżenia; jedynie przy- 
zmaje pułk. Dziakiewicz. iż rozdrażniony artykułami 
„Głosu Publicznego“ uderzył w twarz Śp. lózefa 
Rychtera. Odnośnie zaś do obrazy współoSkarżonego 
Perki wyjaśnia, że nie miał zamiaru go obrazić, wo- 
bec czego osk. Perka Oofa Żądanie ukarania pułk. 
Dz. za obrazę czci, Odnośnie do obrazy Śp. Józefa 
Rychtera wykazuje obrońca Dr Schoenwetter, iż ze 
względu na to, że obraza została oparta na par. 496 
u.k., nie przysługuje rodzinie śp. Rychtera, który 
zmarł w toku dochodzeń, prawo żądania ukarania 
Za tę obrazę. Trybunał po naradzie przychylił się 
w tym kierunku do wniosku obrońcy, 

Jako pierwszy ŚWiadek przesłuchany został por. 
Pasek, który zeznał okoliczności dotyczące ukazania 
się artykułu pt. „Bamwdytyzm Czci”, a do którego in- 
formacyj udzielić miał pułk, Dz. Świadek żąda uka- 
rania pułk. Dzigkiewicza za przekroczenie obragy, 
czci, Po przesłuchaniu tego Świadka odrocrył prze 
wodniczący o godzinie (230 rozprawę do dziś. 

Przewodniczy pałk. Dr Kappel, oskarża major 
Dr Nuckowski, palk. Dziakiewicza broni adw. Dr. 
Schoenwetter, kap. Władykę adw. Dr Natan Ober< 
lander a kap. Perkę adw. Dr Zdz. Kwiecióski, Ros! 


prawa potrwa do soboty, 


List ze Lwowa 


(Od naszego korespondenta; 
Z końcem listopada. 

Ostatni tydzień był u nas znów tygodniem 
nadzwyczajnych wydań. Kiedy się wychodzi 
ło, słyszało się: pierwsze wydanie „Chwili“, 
drugie wydanie „Słowa Polskiego”, trzecie 
wydanie „Gazety Porannej”. Ucho Lwowiani 
me tak już przywykło do tych ogłuszających 
Razyków kolporterów, że w niedzielę toś mu 
brakuje i wsłuchuje się w dziwną dlań ciszę 
m pewnego rodzaju wyczekiwaniem sensacji. 
jA sensacje mnożą się z dnia na dzień: to zja- 
(wia się nowy świadek obrony, to prokurału- 
ra, tak iż przesilenie rządowe, czy śmierć Że- 
romskiego, któreby kiedyindziej zaelektryzo- 
wały publiczność, wywołują tylko słaby od- 
dźwięk. Osią rozmów był ostatnio osławiony 
Mykityn, alias Mykita. Nomen omen. Bo My- 
kityn, to prawdziwy lis, to chwat kuty na 
cztery nogi, imponujący swą inteligencją I — 
dowcipem. Stał się on też ulubieńcem publicz 
ności lwowskiej i nadzwyczajne wydania z 
jego zeznaniami rozchwytywano gorączkowo. 

Lecz Steigerjada już na ogół zaczęla dzia- 
łać nużąco. Zdaje się, że nie tylko sędziowie 
przysięgli i trybunał, ale i ogół publiczności 
czeka z utęsknieniem finału tej tragikomedji 
która narobiła tyle hałasu w świecie. Natural 
nie, że najniecierpliwiej wygląda wyroku 
sam oskarżony. 

Lwów wszakże pragnie otrząść się z cięż- 
kiej atmosfery sali sądowej i aby nie być 
zmuszonym ciągle dyskutować o Steigerze, 
szuka emocji w kinach i teatrach. Obok kin, 
które ostatnio dały cały Szereg ciekawych fil 
mów (jednym z najbardziej interesujących 
były komedyjki z rywalem Chaplina Keato- 
mem niezwykle pomysłowe pod względem te- 
chnicznym), największą frekwencją cieszy się 
teatrzyk „Semafor“. 
|. „Semafor” stał się już ulubionem miej- 
sem rozrywkowem publiczności lwowskiej. 
Od pierwszego programu do trzeciego prze- 
był pewnego rodzaju ewolucję, świadczącą 
bardzo pochlebnie o reżyserji i kierownict- 
wie. Po drugim słabszym programie, weso- 
łym, nastąpił trzeci, który załuguje na pelne 
nznanie i entuzjastycznie został przyjęty przez 
wszystkich. „Semafor“ wyszedł mianowicie Z 
ciasnych ram zaściankowości, nabrał szersze- 
go tchu į wystawiwszy „Pocztę“ Rabindra- 
math Tagorego w stylu nastrojowo-symbolicz 
mym zadokumentował, iż można i w tealrze 
oddać świetnie liryczną poezję i głębię cgzoty 


cznego poety — filozofa. Prawdziwy  triiunf 


GALERJA PRZECHRZTOW 


4) Danieli Abramowicz Chwelson. 


4. 

Dzięki polecającemu listawi sławnego niemi z:kie- 
gu uczonego Aleksandra von Hutnboldta do posła 
xosyjskięgo w Berlinie księcia Labanawa- Rost vv- 
skiego uzyskał Chwolson paszport d> Rosji. Dnia 1. 
wiześnia 1850 przyjechał Chwolson do Petersburga. 
zaopatrzony w listy największych uczonych do aka- 
demji petersburskiej. Między petersbarskimi profe- 
$%o0rumi wywołała olbrzymia erudycja Chwolsona i- 
ATA semzację, Przedstawili go natychmiast ministro- 
wi OŚwiaty księciu Sziwiński. Szachmatawi i jego 
pomocrikowi Abramowi Sergjewiczowi Norowowi. 
(W owymi czasie komitet, któremu powierzono kon- 
trolę rad żydowskiemi książkami, zajęty był przeglą- 
d niem dzieł zhanego dzinłncza Haskali Leona Man- 
delstama. W ministerstwie ucies: ao się więc bar- 
dzo, gdy znalezioto w Chwolsonie człowieka, który 

ie mógł wyrokować o hebrajskich książkach 
jako powaga. Zaproszone” ġo więc do komitetu i Wy- 
zmaczono niu pensję w kwocie 40 rubii miesięcznie. 

Wtenczas Chwolson napisał do Swej ukochanej, 
Be już dostał zajęcie i ma juź prawo zaproponować 
jej, Dy zostuła jego towarzysrką Życia. 

„Nie obiecuję Ci bogacrw — pisał Chwolson do 
swej ej, — ale jeśli obiad nasz składać się 
będzie z dwóch kartofli, oddam Ci lepszą, a gorsza 
sobie wezmę“. Narzeczona jego przyjechała do Pe- 
tersburga i od tego czasu aż do późnej bardzo sta- 
Tości nader Szczęśliwi byli ze sobą, 

Wkrótce Norów stał się ministrem oświaty i od 
tego czasu datuje się wielka jego przyjaźń dla Ch vol- 
Wna. Narów był także bardzo wyksziałconym cało- 


„NOWY DZIENNIK”, sobota 28 listopada 


Str. 5 


Nowy gabinet 


1. Dr. Aleksander Skrzyński, prezydent ministrów i minister spraw zagranicznych. 4. Dr 


Stefan Piechocki, minister sprawiedliwości. 3. Jerzy Zdziechowski, minister skarbu, 4. Sa- 
nisław Osiecki, minister handlu i przemysłu, 5. Dr Władysław Kiernik, minister rolnictwa, 
6. Inż. Adam Chądzyński, minister kolei, 7. Prof. Stanisław Grabski, minister oświaty, 
8. Inż. Jędrzej Moraczewski, minister robót publicznych. 9. Bronisław Ziemięcki, mimt- 
ster pracy i opieki społecznej. 10. Gen. dyw. Stefan Majewski, minister spraw wojskowych. 


11. Władysław Raczkiewicz, minister spraw wewnętrznych. 
WRKOZE 


aktorski święciła Budzanowska, jako 


i zdobyli dla 


wiekiem, pracował na niwie semilologji i intereso- 
wały go badunia nad Palestyną. Uczył się z począt- 
ku u Chwolsona hebrajskiego i uczynił takkie postę- 
py, że w krótkim Czasie swobodnie Czytał dzieła 
Mapu, Prócz tego korzystał Norow przy swoich pra- 
cach z zapasów orudycji chwolsonowskiej i dlatego 
Chwolson miał wielkie wpływy u Norowa. 

W r. 1854 otwarto W Petersburgu fakultet dla ję- 
zyków wschodmich, gdzie Chwolson dzięki poparciu 
Norowa uzyskał profesurę, Jako profesor zabłysnął 
Chwołson wielką Wiedzą, a audytorjum jego wzra- 
stało z dnia na dzień, Chwolson stał się wkrótce þar- 
dzo popularnym w Naukowych kołach  petersbur- 
skich, aż sława jego doszła do cara Mikolaja I. Pe- 
wnego dnia gdy Norow składał przed carem spra- 
woazdanie o wyżueych uczelniach w Petersburgu, 
wspomniał mimochodem także o nowym  profeiorze 
Chwolsonie, którego bardzo chwalił, mówiąc o nim, 
że jest w swym fachu jedynym na całą Rosję. Na dru- 
gi dbień otrzymał Norow polecenie, by Chwolsona 
przedstawić osobiście carowi. Rozkaz carski wzbu. 
dził w Chwołsonie obawę i niepokój, a nie możemy 
się wcale tym uczuciom dziwić, gdyż Mikołaj I, uwa- 
Żany był powszechnie za despotę i okrutni«a, dła 
którego życie ludzkie żadnej nie przedstawia warto. 
ści. Cóż jednak można zrobić? Jak Mikołaj każe 
przyjść, musi się przyjść. 

Pierwsze pytanie, którem Mikołaj zaszczycił Chwol- 
sona było: 

: Nasz?“ 

Chwołson, myśląc, Że car się pyta o jego pocho 
dzenie, odpowiedział, 

„Tak, Najjaśniejszy Panie!“ 


chlo- 
piec, tęskniący w zaświaty. Ale i inni artyści 
godnie jej asystowali 


młodcj ; dba bardzo o urożmaicony program 


scenki zasłużony sukces. 
Wogóle należy podkreślić, Że „Semafor* 


1 umie 


ZI 


nie mlodego pokolenia mego duchowieństwa. 

Chwolson nawet należycie nie zrozumiał znaczenia 
tych słów, ale z wiełkiej wdzięosnośči nisko się uiz- 
nił, a awdjencja byla skończoną. 

Gdy wyszli z zimowego pałacu, Norów zaprosił 
Chwolsona, by go odwiedził jesacze tego samego 
dnia wieczorem mie w ministerstwie, tylko w pery- 
watnem jego mieszkaniu, glłzie mu wyjaśni rezulta- 
ty dzisiejszej audjemcji. 

Przyjął go nader serdecznie. Siedzeli w gabinecie 
przy szklance herbaty, a Norow w ten sposób się ole 
zywa: 

— Krótko z wemi mówił car, ale soWa jego tac 
wierają dwa rozkazy, 

— Rozkazy? — zdziwił się Chwolson = tomie MIE" 
czej brzmiały te słowa, ale jakież to rorkwzy mf 
zawierają? 


— Po pierwsze — odpowiada Norow calkiem spos 


kojnie — Car rozkazał, byście się stali tasyi &j 


niwie się wyrzec waszej Wiary i przyjać naszą (fine 
wosławną, 

Chwolson chcial się 2 krzesła zerwać, ale Novos 
go powstrzymał i ciagnał dalej: 

— Po drugie rozkazmi wam car, byście objęli prz. 
fesnrę w akademji, gdzie kształcą się prawosławii 
duchowni. 

Chwolson był ogłuszony temi słowami, a wielkiego 
zdziwienia mie mógł przyjść do siebie i ami słówia 
nie mógł z Siebie wykrztusić. 

— Oba te carskie rozkazy muszą być natychmiast 
Spelmione, chociażby bardzo ciężko przyszło to Pa- 
nu. Teraz jesteś Pan wzburzony, jutro omówimy tę 
rzecz obszerniej. Ale jedno mogę Panu powied:łeć: 


Wtenczas car podał mu uprzejmie rękę i powia | Od dzisiaj stoi przed Panem otwarta najświetnięjtza 


dział: 
Jeśli tak, oddaję ci z pełnem zaufaniem wychowa- 


karjerą jaką uczony w Rosji może osiągnąć 
Ciąg dalszy Dangal E 


| 


= Me umarłych w Doblingu leży jeden 


SG. ë 
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sobie zaskarbić względy swych bywalców. 
Zwykle po rzeczy poważnej, następuje coś lek 
kiego i rozbawia publiczność. W bzecim pro 
gramie oczarowały i rozbawiły publiczność 
„Nowinki* Boya, djalogowana scena, ilustru- 
jąca powstawanie plotki. To samo można po 
wiedzieć o sentymentalno-ckliwej piosence 
Karpińskiego „Laurze i Filonie"', wyreżysero- 
wanej bardzo oryginalnie. Atrakcję programu 
stanowiła fołkłorystyczna piosenka żydowska 
„Na przypiecku* (Ojlu pripeczyk), oddana 
w pysznym tonie ludowym. „Prawo białego 
człowieka” Londona, wywarło wielkie wraże 
mie swą ideą, wykazująca w plastyczny spo- 
sób brutalność białego człowieka. „Nie mam 
apetytu“, „Hanka“ taniec ludowy i wale Strau 
m o charakterze operetkowym nastroiły wi- 
fłzółw na wesołą nutę. Sama gra nie wyslarczy 
Baby, gdyby „Semafor“ nie miał kilku utalen 
kowanych malarzy. Prymiiywne a pomysłowe 
Hlekoracje, jakołeż lekka muzyka fortepianon 


z przeświadczeniem, iż widziało się rzeczy o 
dużych wałorach estetycznych. 

Wobec Semaforu“ bledną teatry miejskie, 
które jedynie lekką muzą zdolne są jeszcze 
przywabić publiczność. To też płyną rzesze 
do teatru „Nowości“ na rozmaite „Dziewczyn 
ki“ i „Marietty” i podziwiają tam ulubieńca 
publiczności: lwowskiej, doskonałego komika 
Tatrzańskiego. 

Choć ceny w teatrach są teraz bajecznie ni 
skie (na niedzielne przedstawienia popołudnio 
we są miejsca nawet po 30 i 50 groszy!, mimo 
to, nie sa teatry miejskie w stanie tak przynę 
cić publiczność, jak kina, lub „Semafor“. A 
to dlatego, że daja aż do znudzenia „Toskę“ if 
„Madame Butterfly“ lub niezłe komedje fran 
cuskie, które jednak rażą wym szablonem. ; 
A Lwowianie łakną wciąż sensacji i dlatego 
cieszy się u nich każda nowa placówka kultu 
ralna taka sympatją. Utis. 


List z Jerozolimy 


(Od naszego korespondenta palestyńskiego) 


jęstałe przesiłenie — w nastroju. 


Oddziały wanie golusu na Pałestynę pod względem go- 


wpodarczyra. =— Polityczne wpływy. — Stosunek rządu i autonomicznych czynników do 
zapowiadającego się bezrobocia). 


Jerozolima, w listopadzie. 

QGB.Z.) I u nas w Palestynie mówi się i pi 
sze o gospodarczem przesileniu. Przesilenie 
ło nie objawia się jednak iak jak u Was, w 
mamykamiu sklepów, w sprzedaży mebli, w 
pmieruchomieniu warsztatów i fabryk, w ban 
ikructwach, lecz — rzecz dziwna — w nastro- 
u. Albowiem tutejsze przesilenie gospodarcze 
jest pewnego rodzaju przejścioweni przygnę- 
bieniem, tłumiącem tradycyjną wesołość mło 
dzieży, niefrasobliwość bezrobotnych i — zja 
diwość tutejszych antysjonistów. Jest to 


wig chwilowy pesymizm życiowy) przysło- 


włowy paistyński macaw ruach, który z jed- ` 


nostki przeniósł się na ogół pracującej Pale- 
stymy, 
Przyczyny? 

Pałestyna, jak wiadomo, nie żyje własnem 
i gospodarczem, Będąc w odbudowie 
ciągnie kraj ten ze wszystkich stron  golusu 
swe soki żywotne Domy buduje się za pienią 
dæ obywateli amerykańskich, grunta kupuje 
się za zlikwidowane majątki w Polsce. Nawet 
Ezkoły pokrywają swój budżet gotówką przy- 
syłaną z zagranicy. Tak, że koszia odbudowy 
iw małej tylka mierze ponosi rodowity Pale 
styńczyk, a prawie, że zupełnie za zwolnione 
go od tej troski uważa się rząd. Jeżeli więc 
gdzieś tam w Polsce, Rumunji lub innym kra 
ja golusu przejawi się mniejsze lub większe 
przesilenie gospodarcze, natychmiast udziela 


-~ Jesienią... 


GRÓB HERZLA. 

Tuż naprzeciw wrót prowadzących w zacisze -nia- 
z uajpiękniej- 
©rych odcinków wiedeńskiego lasu, Pomimo późnej 
jesiemi wszystko przesiąknięte smugami Światła Sło 
ecznego, wszystko zda się uśmiechać. I dolina, na 
której rozsiane są domki i Kahlenberg, i Leopolds- 

że Swemi zamkami i wieżami, a zdala błyszczą 

białe mury zamku Kobenzl.. Seti i tysiące 

zalegają tę piękna okolicę Wiednia. Tu vią- 
gnie młodzież z miejsca na miejsce przy dźwiękach 
Mandolin i Śpiewów. A wokoło dziesiątki „heurigo- 
RW", gdzie wiedeńczycy przy winie i straussowskim 
walcu zapominają o wszelkiej Diedzie i 
oju Życia. Z jednej strony Cuda przyrody. radość 
4 chwilowe upojenie pięknem bylu, a z drugiej stro- 
By grobowa cisza tych, którzy już wszystko prze- 
trwali. I chwile radości i chwile bolu, chwile wpoje- 
Bia i chwile żalu.. 
I Anioł śmierci różnie nie zna. Nie pyta o slan Czy 
pochodzenie Wycałuje ostatnie tchnienie i usta 
przymyka na zawsze, Na cmentarzu w Dóblingu le- 
Ég obok nieŻydów Żydzi. Tu nie «na się nienawi- 
ści. Leżą wspólną ziemią pokryci a Śmierć ich 
wszystkich pojednała. Obok krzyża widnieją tu zł- 
e napisy hebrejskie i znak Sjonu... 
Tuż u wejścia cmentarza na jakimś grobowca stoi 
anioł z rozpostartemi skrzydłami, wykuty z marmu- 
EU a u podnoża jego napis: „Wszyscy, którzyście 


| 
| 


letniego żaru, jakkolwie 


się ono i Palestynie. Jeżeli nie jej życiu gospo 
darczemu, to w każdym razie jej duszy. A du 
sza Palestyny, jak dusza człowieka samotnego 
ze wszystkich stron przez wrogów otoczonego, 
jest wrażliwa, złym i dobrym wpływom łatwo 
przystępna. 

Drugą przyczyną przesilenia w nastroju 
jiszuwu jest obecna niewyjaśniona sytuacja 
w naczelnych _ instancjąch  sjonistycznych. 
Czternasty Kongres nie zdobył się, jak wiado 
mo, na wysiłek dokonania wyboru członków | 
Egzekutywy. Polłecono Weizmanowi i Sokolo | 
wi przeprowadzić odnośne układy z prawicą i 
lewica. Łewica odmawia jednak wzięcia u- 
działu w „gabinecie“, w którym równocześnie 
zasiadać mają ludzie rzekomo dla robotników 
wrogo uposobieni. Odnośne układy nie dopro- 
wadziły dotychczas do żadnego pozytywnego 
rezultatut, Egzekutywy, więc we właściwcm le 
go słowa znaczeniu niema. Niema rządu w 
chwili domagającej się tak pod względem po 
litycznym, jak też gospodarczym zdecydowa- 
nej woli i energicznego czynu ze strony świa- 
domego celu i zapobiegawczego sternika. 

Nie da się również zaprzeczyć, że jak zaw- 
sze i wszędzie tak i w tym roku w Palesty- 
nie zima jest okresem, w którym prywatny ka 
pitał szuka niejako wytchnienia po całorocznej 
pracy. Bo jakkolwiek słeńce palestyńskie, 
dziś, a więc z początkiem listopada, pełne jest 
k jesień jest 


przeładowani ciężarem Życia i którzy  cierpicia, 
przyjdźcie tu da mnie“. A u stóp tego aniəła klęczy 
jakieś młode dziewczę. Krewna któregoś ze zmar- 
łych? Czy też bół to młode życie złamał jak wicher 
jakąś małą gałązkę? Któż wiedzieć może... Pr.:d 
tym dobmotliwym aniołem zda się niejeden swój ból 
wypłakał.. Po obu stronach drogi prowadzącej nad 
grób Herzla stoją wspaniałe pomniki, Bogaci prze- 
mysłowcy mają lu swe grobowce. U schyłku zaś 
drogi ustawiony jest skromny i ujmujący swą pro- 
Stotą grobowiec Herzla. U szozyta krótki napis he- 
brejskiemi czcionkami: „Herzl“. Poniżej na wurmu- 
ruWej tablicy imiona ojca i matki. którzy wspólnie 
tu są ze Swym Synem pochowani-. Na grobowcu mnó 
stwo małych kamyków, złożonych przez odwiedzają- 
cych grób. Tu i ówdzie małe wstążki, na których 
wypisane są rozmaite nazwiska. U stóp dwa «ałe 
wazoniki, ze zwiędłymi krzaczkami, a tylko na Skra- 
wku ziemi pokrywającej grób czerwone 
kwiaty. Bezdenna Cisza: wokolo. Tu i ówdzie tylko 
szmer zlalających z drzew zwiędłych liści pokry va- 
jących Wszystkie grobowce. Szelest, gdyby Szner 
skrzydeł anioła śmierci.. Tuż obok mnie jakaś Sta- 
ruszka trzymająca jakiegoś doroslego Chłopaka za 
rękę. Ten drugą dłoń oparł o małe sztachety Okala- 
jące z jednej strony grobowiec Herzla i patrzy nie- 
ruchomo w dal. Spoglądam na twarz tego Chłopaka. 
Ślepiec! Ale na twarzy jego wya:ytałem „ile wzra- 
Szeń przeżywał w tej chwili... Cóż tę staruszkę i tego 
ślepca w ten dzień jesienny tu nad grób Herzla 
sprowadziło? Z jakich krajów tu przybyli? Co prze- 
żywają w tej chwil? Ale pytać nie choiałen.. Nie 


wa, potęguja wrażenie i każą widzowi $ 
| 


tu tem, 


je% nne | 


„terenów między Akko a Hajfa, gdzie, 


czem w golusie wiosna. niemniej przed okres 

sem deszczów, kończy się budowę domów i 
zbiór plonów, ustaje ruch turystyczny, opród 
niaja się hotele i pensjonaty. Zmniejszą sią 
tem samem sposobność znalezienia pracy, 
choć stały przypływ nowych, pracy poszue 
kujących imigrantów nie ustaje. I wiedy to 
zachodzi potrzeba interwencji rządowych ima 
słaucyj. 

Pod słowem tem rozumieć należy instytut 
cje sjonistyczne. Rząd bowiem  palestyńską 
ze wzgledów oszczędnościowych oraz polityca 
nej neutralności żadnych większych robót nie 
przeprowadza. Buduje jedynie most na Jarko 
nie, w pobliżu Tel Awiwu. (Charakterystycza 
nem jest że budowę tę powierzono Solel Bow 
neh, któreto przedsiębiorstwo robotnicze wy 
szło zwycięsko we walce ofertowej u kilku tu 
tejszymi i zagranicznymi  przedsiębiorcamijy 
A sjonistyczne rządowe czynniki walczą ną 
razie z trudnościami wynalezienia odpowied- 
nich kandydatów na członków! Egzekutywy« 
Jedynie gmina Tel Awiwu, ciesząca się jaką 
taką auionomją pod względem administracyj 
nym, rezerwuje na okres zimowy naprawę i- 
stniejących i budowę nowych kwiszów. Prócz 
tego, poza innemi większemi pracami, jak bu 
dowa głównego kollektora. zamierzonem jest 
przeprowadzenie kwiszu aż do Jarkonu, co z 
jednej strony umożliwi osiedlenie się około 
tysiąca rodzin urzędniczych na zakupionych 
już dawno parcelach, a z drugiej przesunie 
granice Tel Awiwu aż do wspomnianej "zeki 
Jarkon, czyli o dalsze trzy klm. na północ. W. 
ten sposób miasto to, rozwijające się w amery 
kańskiem tempie, stanie przed naturalną zapo 
rą, by po jej przekroczeniu zbliżyć się do Pe 
tach Tikwah i połączyć się z czasem z budu- 
jaca się Herzliją. Wkrótce mają też być pod- 
jete na większą skalę roboty przy osuszaniu 
zrenów 1 zdaje 
się, w niedługim czasie powstanie drugie o- 
bok Tel Awiwu centrum  samookreśłającego 
się żydowskiego życia, rozwijającego się we- 
dług własnych prawideł, nieskrępowanego złą 
wolą, lub neutralnością naszych nieprzyjaciół 
i przyjaciół. 

Sa to naturalnie dorażne wprawdzie, lecz 
niemniej ogólnym planem odbudowy objęte 
świadomie na czarną godzinę odkładane ro- 
boty. A choć tej „czarnej godziny“ mimo 
wszystko dopatrzyć się trudno. nie mniej i 
sam pesymistyczny nastrój,  zatruwający, 
przez dłuższy czas ludzką duszę, może vbe- 
zwładniająco wpłynąć na jej aktywizm a 
tem samem zaszkodzić odbudowie kraju: Do 
tego jednak żydostwo palestyńskie, będące 
przecież wykwitem uświadomionej narodowej 
woli, za żadną cenę nie dopuści. 


chciałem przeżywać tej ciszy, tej bezdennej Qmentara 
nej ciszy.. Moi sąsiedzi zwolna się odzłalają. Milczą 
oboje. Staruszka za rękę prowadzi ślepca i zwolna 
ich sylwetki zanikają wśród, labiryntu  groba sców... 
Pozostaję sam. I znowu jakiś samwdny zwiędły liść 
spływa z drzewa i kładzie się na jesienne, Świeża 
zasadzone kwiaty... Życie i idea... Nicość i wiecz- 
ność... Przechodzę obok miejsca, na które zbiera Się 
wszystkie złożone na grobowcach wieńce i kwiaty z 
chwilą, gdy więdnąć poczynają. Tysiące i tysiące 
zwiędłych wieńców tworzących istną górę. Na .ie- 
których widać jeszcze ślady dawnej piękności. Tu 
i ówdzie Zielone liście i płatki róż. Gdy więdnać po- 

czynają wrzuca się je da wspólnego Śmistnisza .. 
Opuszczam cmentarz Tuż u wejścia przed snio- 
łem klęczy jeszcze młode dziewczę, oxrywszy w dło- 
niach swą twarz.. Wypłacz swój ból przed iym 
dobrym aniołem. Może wysuszy twe łzy i ukoji 
twój Żal, ty biedne moje dziewczę... I znowu jestem 
przed wrotami cmentarnemi. Przedemną lasy i góry, 
zanki i wieże. Gdzieś w dali z pewnością Słychać 
dźwięk mandolin i śpiew wesołych „łusnów .. Gdzieś 
w dali życie się rozkosunie uśmiecha. Uśmis:cha się 
nicość... y 
. « LJ , 


DROGA BEETHOVRNA. 

Z Nussdorfu prowadzi długa wązka Ścieżka w, 
głąb lasu, U stóp toruje sobie drogę strumyk pr «< 
dzierający się wśród mnóstwa drobnych kamyków. 
Po obu stronach ścieżki drzewa, tu i ówdzie ławka. 
A w środku drożymy do drzewka przymocowana 


|. Kr. 366. 


Warszawa. (Kor. wł.) Obrady komisji, wy- 
branej celem opracowania jednolitej rezolucji 
św sprawie polityki Koła Żydowskiego, trwa- 
ty przeszło 4 godziny. Do porozumienia jed- 
makże nie doszło. Komisja postanowiła przeto 
przedłożyć na plenum poszczególne  rezolucje 
do wania. Na plenarnem posiedzeniu 
a ia według kolejności pod głoso 
wanie trzy rezołucje wniesione przez ugrupo- 
wania posła Grynbauma. Pierwsza rezolucja 
wypowiada się w sposób kategoryczny prze- 
ciw „ugodzie“ pałsko-żydowskiej, stwierdza- 
ljąc, że w obecnej swej formie „ugoda“ nie mo 
że służyć, jako punkt wyjścia dla dalszej poli 
tyki żydowskiej na terenie sejmowym. Druga 
rezolucja posła Grynbauma omawia wytycz- 
me przyszłej polityki żydowskiej na terenie 
Sejmu, stwierdzając, że Żydzi popierać będą 
tylko taki rząd, który spełni najważniejsze po 
stulaty żydowskie, Trzecia i ostatnia rezolucja 
domaga się zmiany w kierownictwie Koła Ży 
dowskiego. 

Rezolucje posła Grynbauma zostały większo 
ścią głosów odrzucone. 


Następnie poddano pod głosowanie rezolu- 
cje, wniesione przez członków Rady Naczel- 
nej z Małopolski. Rezolucje te nie wypowiada 
ja się w zasadzie przeciw zawartej „ugodzie“, 
stwierdzają jednak, że poprzedni rząd p. Wł. 
Grabskiego nie wywiązał Się z przyjętych na 


Z prasy żydewskiej 


Wyżej podajemy  rezolucje, przyjęte na 
sesji Rady Naczelnej Organizacji Sjonistycz 
nej w Polsce. Jak zawsze, tak i tym razem 
starły się dwa kierunki, dotyczące polityki 
żydowskiej w Polsce. Jeden z pos. Griinbau- 
mem na czele, zwalczający rzekomy oportu- 
nizm i gotowość do ugody „Koła Żydowskie- 
go“ z rządem. Drugi zaś mający za sobą wię 
kszość członków „Koła żydowskiego” z Dr. 
'Thonem i Dr. Reichem na czele, broniący za- 
sady, że nie należy zaniedbać żadnej sposob- 
ności, by poprawić stosunek rządu do Żydów. 


„Faktem jednak jest — pisze dr, Gottlieb w „Hajn- 
€ie' — Że w chwili obecnej jest ta różnorodność po- 
glądów raczej teoretyczną niż praktyczną, ponieważ 
w ocenie obecnej syłuacji obydwa kierunki są je- 
dnomyślne. Obydwa uważają, Że poprzedni rząd 
Grabskiego nie spełnił zobowiązań, które wziął na 
Siebie w sprawie porozunisnia. Obydwa kierunki 
sądzą również, że należy się odnosić z wielką ostro- 
Żnością do obecnego rządu Skrzyńskiego. 


Ostrożność tę dyktują nie tylko względy ta 
ktyczne, lecz także obecny skład gabinetu, któ 


Zakeńczenie sesji sjoń. Rady Naczelne 
| 


„NOWY DZIENNIK", sobota 28 listopada 


siebie zobowiązań. Rezolucje zawierają szereg 
wytycznych dla przyszłej polityki żydowskiej, 
ale nie wypowiadają się przeciw obecnemu 


kierownictwu Koła, 


Rada Naczelna wzywa m. in. posłów i sena 
torów sjonistycznych, aby stanowisko swoje 
wobec obecnego rządu uzależnili od realiza- 
cji ekonomicznych i narodowych postulatów, 
wysuniętych przez „Koło żydowskie“. 

Ostatnie rezolucje przyjęte zostały większo- 
ścią 18 przeciw 12 głosom. 

Postanowiono zwołać w ciągu następnych 
2 miesięcy nadzwyczajny  ogólno-krajowy 
zjazd, który rozstrzygnie kwestję  sjonistycz- 
nej polityki krajowej oraz zajmie się obecną 
cieżką sytuacją ekonomiczną ludności żydow- 
skiej w Polsce. Kwestja zwołania ogólno-kra 
jowego zjazdu wysunięta została przez grupę 
posła Grynbauma, która tylko pod tym warun 
kiem zgodziła się pozostać nadal w „Kole“. 
Przyjęto również rezolucję, wzywającą posła 
Grynbauma do powrotu do pracy w Sejmie i 
w Kole Żydowskiem. Poseł  Grynbaum o- 
świadczył jednak, że się tej rezolucji nie pod- 
porządkuje. Na porządku dziennym  znajdo- 
wała się kwestja obecnej sytuacji ekonomicz 
nej ludności żydowskiej w Polsce. Z powodu 
spóźnioniej pory postanowiono odroczyć tę 
sprawę do następnej sesji, która odbędzie się 
po upływie 14 dni. = j 


ry nie daje zbyt wielkiej gwarancji popiera- 
nia ugodowej polityki prem. Skrzyńskiego. Al 
bowiem 
jasnem jest Że p. Skrzyński nie jest zupełnym 
panem sytuacji i Że stronnictwa, należące do ko- 
alioji rządowej są dalekie od popierania ugodo- 
wej inicjatywy premjera. 
Endecja nie tak łatwo zgodzi się na zniesie- 
nie normy pmocentowej w szkołach wyższych, a 
P. P, S. nie tak rychło pozwoli Żydom otworzyć 
kramy w niedzielę. 

Toteż wobec tego wita autor uchwałę Rady 
Naczelnej o zwołaniu ogólno-polskiego zjazdu 
sjonistów, który ma rozstrzygnąć o kierunku 
przyszłej polityki „Koła żydowskiego“: 

„Rozstrzygnięcie przeniesiono na ogólno pol- 
ski zjazd Sjonistyczny, który ma odbyć się w 
przeciągu dwóch miesięcy. Do tego czasu pozo- 

Staje Status quo. Opozycja pozosiaje w Kole Ży- 

dowskiem, lecz obecna większość Koła zobowią- 

zuje poddać się dyscyplinarnie uchwałom zjazdu. 

I właśnie w tej uchwale leży znaczny rezultat 
ostatniej sesji Rady naczelnej. Przeciw wszyst- 
kim oczekiwaniom [przeciwników sjonistycznych 
rada naczelna nie została Zerwana a suwerenność 
organizacji Sjonistycznej nad swą reprezentacją 
w sejmie pozostała w pełnej mocy, 


mała tablica z ledwie 
Beethovena“... 

Niedzielny poranek jesienny. Cała drożyna prze- 
pełniona tlumani osób rozkoszującemi się ostatkiem 
ciepłych promieni słonecznych, Dążą w las wiedeń- 
ski Tu brzęk mandolin, tu okrzyk radbsny, tu Śpiew. 
A wokoło smutek konającej przyrody wokoło wszyst 
ko pokryte zżółkłemi liśćmi: drożyna cała, ławki i 
strumyk unoszący całe smugi gdyby rd:awych pla'n, 
‘Ale ci ludzie wokoło są weseli, a radość ich dzi- 
wnie się odbiją na tle tej przyrody. Radość tu trjum- 
fuje nad smutkiem! Na jednej z ławek siedzi paca 
mlodych ludzi, Na twarzach ich zachwyt widać i -a- 
ły bezmiar ich młodego Szczęścia. I każdy z przecho- 
czących z uśmieche n spogląda na tych dwojga mło. 
dych ludzi i zdaje się, że radość ich tu się każł:mu 
udziela, SZCzęście Odwieczne jak Świat: Zzzęśdie 
miłości... Zapominam na chwilę o Wszystkiem, zap: 
minam, że końcem wszystkiego jest jeno smutna jak 
płacz jesien, i widzę jeno dwie twarze promie 1i jące 
szczęściem i słyszę jeno Wesołe pieśni przechodzi- 
cych tuż obok tłumów. Naraz drgnąłem. Jakiś iaru- 
azek stojący tuż przy mnie, kładąc na mnie swe ra: 
mię, szepnął: Nieprawdaż mój przyjacielu, ta droga 
Beethovena pełna jest czaru? Spoglądnałem na mó- 
IWiącego. Stara jego zniszczona twarz wywierała ja- 
kięś dziwne wrażenia. Stał oparty o laskę a długie 
Giwe włosy jego ustawicznie rozwichrzał wiatr. 

— Ta droga jest Święta — mówił dalej dziwak. 
— gdyż na niej spoczywa tchnienie Mistrza.. Tu 
przeżywał ból i radość twórczości. Tu przesiadywał 
łakochany w swych hrabiankach, którym dedykował 


czytelnym napisem: „Droga 


Swe utwory i tędy przechodził, gdy szalał z pywodu 
swej głuchoty. On, ten największy mistrz tonów: | 
Beethoven... 

Mówiąc patrzał pa mnie starzec swemi małe ni o- 
czyma gdyby prześwidrować pragnał wemi I aaraz 
chwytając mą rękę zapytał: Wiesz co „z úm“ się 
stało? A zamiast odpowiedzi podnićsł Z ziani kilka 
zwiędłych liści, rozszarpał je w drobne kawały i roz- i 
Sypując je wokoło szepnął: Ot koniec wszystkiego... 
Po chwili milczenia zaś dodał: Ale dźwięki jego | 
żyją, gdyż maja w sobie tchnienie nieśmiertelności... 
Wszędze tutaj te dź vięki Słyszę, te okrzyki "adości 
i okrzyki bezbrzeżneg> bolu mistrza... Te dź vięki to 
wieczrość a mistrz ich to nicość... 

Usiadłem z dziwnym staruszkiem na ławkę. Mil- 
Czał dłuższy Czas, Czyżby słuchał dźwięków ukocha- 
nego mistrza?.. Ale staruszek nieruchomo siedzący 
wpatrywał się swemi malemi oczyma w twarze dwoj- 
ga młodych ludzi tuż naprzeciw nas siedzących. A 
naraz spoglądnąwezy na mnie Szepnął: Miłość? 
Szczęście? Radość? i wybuchł jakimś dziwnym śmic- 
chom, śmiechem, który szarpał i targał w kawały. 

Dwoje młodych ludzi powstało, jak gdyby zanie- 
pokojonych tym śmiechem starca. Zwolna oddalili 
Się, a z twarzy ich znikła radość, Czyżby w ich mło- 
de serca wkradł się jad zwątpieniaą. Staruszek wpa- 
trywał się w te dwie oddalające się postacie i śmie- 
jac się ustawicznie szeptał: Jesień... jesień... 


Wiedeń. Dr. Józet Finkelstein. 
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Rozdéwioki w onie 

W klubach sejmowych, wchodzących w 
skład nowego rządu koalicyjnego panują silne 
rozdżwięki, znajdujące wyraz narazie tylko 
na posiedzeniach klubów. Jak podają pisma 
warszawskie, szczególnie znaczne jest niezado 
wolenie w klubie PPS. 

Krakowscy posłowie PPS oświadczyli wy- 
raźnie w klubie, że nie mogą wrócić do Kra. 
kowa. Tamtejsi robotnicy mogliby im bo» 
wiem może podarować współpracę z endeka- 
mi, lecz nie — zasiadanie przy jednym stole i 
Kiernikiem. h 

Poseł Stańczyk z PPS oświadczył otwarci 
w czasie posiedzenia tego klubu: 

— Dopiero niedawno obchodziłiśmy smutną 
rocżnicę po śmierci naszych towarzyszy W 
Krakowie, a dziś... 

Niemniejsze rozdźwięki panują również W. 
innych klubach wchodzących w skład koalicjł 
a przytem faktem jest, że obecny gabinet par 
lamentarny nie zawiera w sobie najlepszycia 
parlamentarzystów każdej grupy. Ma się wra- 
żenie, jakoby stronnictwa nie chciały angas 
żować bardziej wybitnych posłów. ; 

I ci wszyscy mniej wybitni posłowie obda- 
rzeni obecnie tekami ministrów mają wyciąe 
gnąć z przepaści finanse administracji i spra 
wiedliwość Polski. Z nie nadzwyczajnie wielką 
pewnością patrzą nawet zwoałemmicy koalicji 
na wpółpracę i zdolność o! o _ gabinetu, 
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Młedziei wszechpolska o kwestii żydowskiej 
| mews damus 


W numerze wczorajszym podaliśmy szereg 
uchwał III. Kongresu Młodzieży IWszechpoł- 
skiej w sprawie pacyfizmu, bojkotu gospodar 
czego Żydów i zagranicy oraz „niewyzwoło- 
nych“ kresów zachodnich. 

Poniżej zamieszczamy uchwałę narybka em 
deckiego w kwestji żydowskiej i numeras 
clausus: 

„Kongres stwierdza, że stanowisko Młodzie 
ży Wszechpolskiej w kwestji żydowskiej nie 
uległo żadnej zmianie, tj. naczelną w niem 
linią pozostaje obrona przed zalewem życia 
narodowego przez żywioł semicki, szczególnie 
w zakresie duchowych i moralnych jego dzie 
dzin. Społeczeństwo żydowskie uważamy na- 
dal za obcy czynnik w naszym organiźmie na 
rodowym. Wszelkie próby z czyjejkolwiek 
strony porozumienia z żydostwem, które osła- 
biają jednolitość frontu polskiego przeciw Ży 
dom nie są wyrazem stanowiska młodzieży i 
moralnie jej do niczego nie zobowiązują. Kon 
gres poleca utrzymać w pełni w dalszym'cią. 
gu postulat „Numerus clausus“, stwierdzając, 
że postulat ten nie został zrealizowany wskue 
tek stanowiska czynników _ politycznych w 
Sejmie. Kongres podkreśla, że Mł. Wszechpoł 
ska nie rezygnuje z pełnej ustawowo ustalonej 
realizacji „numerus clausus“ we wszystkich 
uniwersytetach polskich, dziś zaś, stojąc na 
stanowisku praworządności, dąży do bezwzglę 
dnego zastosowania obowiązujących rozporzą 
dzeń w tej sprawie, które punkt rozstrzygnię- 
cia przeniosły na wydziały uniwersyteckie. 
Kongres wzywa następnie do ścisłego prze. 
strzegania zasady wyłączenia Żydów z kół na 
ukowych, tam zaś, gdzie jej dotąd nie zastoso 
wano, należy natychmiast ją przeprowadzić. 
Kongres wzywa wreszcie do czujności młode 
koła literackie przed wpływami żydowskie- 
mi, które usiłują wpłynąć na kształtowanie 
się młodej twórczości polskiej“. 

Góry ERĄ" gpg O 

— Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pi- 
sma prosimy o rychłe odnowienie prenurtee 
raty na miesiąc grudzień. 
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„NOWY DZIENNIK", sobota 28 listopada 


Dział szachowy „Nowego Dziennika” 
pod redakcia M. Chwojnika. 


ZADANIE NR. 75. 
Ułożył A. Madsen. 
Białe: Kbi, Deś, Wcż, Wh5, Lg2, Lhó, Sc3, Sbô, 
Pa3, a7 (10 fig.). 
Czarne: Kbó, De5 Wd7, W£7, Lað, Lh2, Sa6, S¢7 
Pab, a4, b7 (11 fig.). 


a b e 


Piske: Kgl, WI7, Lg4, SC7, Pa5, ©, d3, h3, (8 fg). 


Kasze: KB, Dgs, Lb8, Pa7, c5, d4, h4, h5 (7 fig.). 
Białe mocynają i uzyskują ramis. 
k PARTJA NR. 35, 
asem w Taj rundzie turnieju międzynarodowego 
: isi w Moskwie. 
Dpt. Ljin-Żenowski, 
. Blee | Czarne: 
yk ad = aif € — ó 
|, SK a) Sb8 — c6 
(I £2— gi — 6 
(KŁ — g2 LIS — g7 
R- Sgt — «A dł — dó 
Edd = GI Sg8 — 16 
— 0 z . 0—0 
— M až — uf 
RK — 8 LS — d7 
| BO: Dat = 02 WS — 8 
Wat 968— GL Was -—— c8 
ma — a Dd$ — a5 
M. gi — gł Wes — d8 
Tugi — g SG — dZ 
Co Tag b7 — b5 
“TI SZ — M b5 — bf 
(18515 a 1611 Lg? — f8 (1) 
2. St — 12 4 X 3 
ma XK (X e3 e? — eG 
2i. bo — betl Weg — bS 
: 22. hd — h5 Wbs — bë 
23 LS X gö h7 X gö 
24 SA. dl Sd? — e5 
25, Dda — f2 Se5 — g4 
28. DZ — hf Sc6 — e5 
87. 03 — 4 (2) Sg4 X 3 
$8. Sl — «3 Da5 X c3 
©. Mx ab ` D3 X 8E 
30. Kgł — kil? ©) d6 X e5! 
%1. Wi — 13 5 X MAI (4) 
© WB X e3 4 X 3 
83. Dh4 — el (5) Wbó6 — b2 
M. Det X e3 Was — d2 
5 g2 -— B 5— oi 
86. a2 — a3 Lre — 6d 
37. De3 — a7 d — dd 
Białe się poddały, 
UWAGI. 


(I) Na 18... e7 X f6 następuje 19. Sf4 — d5 z wy- 
graną pozycją dla białych. 

(2) Pzostsze było 27, Le3 — d2 i Sg4 nie ma posu- 
mięcia. 
Dotychczas Gapablanca grał wspaniale. teraz 

było grać Kgi — h2!. Na 30. d6 X e5 ma- 
stęjpuje 31. Sf4 X g6!! 17 X g6 32 Wil — f3 
Des — e2 33. Wat — ei De2 — d2! M. Wel — fl 
DE — 2 35. Wf1l — f2 z wygraną pozycją. 

(4) Binłe wygrywają damę, ale dostają przegraną 
pozycję. 

Niezasłużona porażka Capablanci. 

Parija Nr. 30. grana w Moskwie dnia 1i bm, 

Białe: Romanowski. Czarne: Capablanca. 

1. e4. c5, 2. Sf3. Sc6, 3. d4, e X d, 4. S X åt, Si 
5. Sc, Lb4, 6. Sc6, h X c, 7. Ld3, d5, 8, e X d, 
e x d 9. 0 — 0, 0 — O, 10, Lg5, c6, 11. Df3, Le7, 
12. Wf — e1, WbS, 13. Wa — bi, h6? i4. L X hô! 
EX h, 15. De3! (1), Ld6, 16. D X h6, WDA 17. 
g5-- i remis przez wieczny szach. 


UWAGI. 
(1) O wiele lepsze niż 15. Dg3. Na 15. D83 nasta- 
piłoby 15.. Sg4, t6. h3 Ld6, 17, f4, Lcõ-+, 18. Khi, 
Lf2, z wygraną dla czaraych. 


KRONIKA SZACHOWA. 


MOSKWA 25. listopada. Nowa porażka Capablan- 
ci. Wiczoraj zostały ukończone przerwane partje z 
następującym wynikiem: Werliński wygrał z Capa- 
Danca, Samisch wygrał z Marshallem i Dus z Cio- 
timirskim. Romanowski wygrał z Wachińskim i Grün- 
feid wygrał z Yatesem. Remis: Grfinfeld —Lasker, 
Werliński—Gotithilf. 

Bian turnieju Po il-iej rundzie: Bogólubow 8 i pół 
p. Dr. Lasker 8 p, Terre 7 i pół p., Marshall 7 p., 
Dr. Tartakower Rubinstein po 6 i pół p, Romanow- 
ski 6 p., Iljin-Żeneweki, Capablanca po 5 i pół p. 
Rabinowicz 5 p., (1). Bogatyrczuk, Grfnfeld, Reti po 
5 p. Sżmisch, Werliński po 4 i pół p, Dus-Chotimir- 
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Bogolubow (ż lewej 


Sad nad mordercami nacjonalstycnej czeeowyczaji w Niemcach 


W Szwerynie rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych proces morderców tzw. „Czarnej 
Reichswehry". Na ławie oskarżonych zasiadł 
Bold, oskarżony, że 15 grudnia 1923 r. zamor 
dował w podstępny sposób 25-letniego Beyera, 
Proces ten dlatego tak późno się odbywa, po 
nieważ główny sprawca mordu Bold ukry- 
wał się i dopiero z końcem marca 1924 r. zo 
stał aresztowany. Inni współwinni w tem mor 
derstwie, a mianowicie porucznik von Pann- 
witz oraz podporucznik Ekermann zdołali 
zbiec aż do Hiszpanji. Wszyscy oskarżeni by- 
li członkami terorystycznej organizacji, która 
nazywała się „Czarną Reichswehrą". Była to 
organizacja zamachowa, powolana do życia 
przez oficerów dawnej armji pruskiej, a re- 
krutowała się po większej części z pośród nie 
dojrzałej i opętanej szałem nienawiści młodzie 
ży, uzupełniała zaś swe kadry zdeklasowany- 
mi notorycznymi bandytami. Formalnie o- 
skarżeni nie są już członkami „Czarnej Reichs 
webhry“, gdyż organizacja ta w październiku 
1923 została rozwiązana. W rzeczywistości je 
dnak organizacja nie przestała dalej istnieć, a 
członkowie jej w zwartych formacjach rozlo- 
kowani zostali po wielkich dobrach pruskich 
'i pomorskich agrarjuszy. Wkrótce wzięły w 
tych ugrupowaniach górę dzikie elementy na 
cechowane zwierzęcą brutalnością. Obawiając 
się zdrady, dopuściły się całego szeregu z bez 
pizykładnem okrucieństwem dokonywanych 
zbrodni (spalenie żywcem Bethera, utopienie 
Bauera, zatłuczenie kijami Kadowa itd.) za- 
slaniali się zaś zarzutem zdrady. wiakjjednak w 
rzeczywistości sprawa się przedstawiała, 
świadczyć może afera zamordowanego Beyera, 
który był swego czas członkiem  hitlerow. 
skiej organizacji, a po fiasku zamachu Hitle 
ra i Ludendorffa udał się do Szwerynu, gdzie 
zgłosił się do biura tzw. Arbeitskommando, 
stanowiącego elfspozyturę niemiecko-narodo- 
wej organizacji Ponieważ jego papiery były 
w nieporządku, wyłoniło się podejizenie, że 
Beyer jest agentem polityczno-kryminalnej po 
licji berlińskiej. Nie badano dłużej tej sprawy, 
tyłko jak zwykle wyrokiem sądu kapturowe 
go zostaje Beyer skazany na Śmierć. By uśpić 
jego czujność oświadczyli Scheller i Witt, znaj 
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: iana "4.1 ta 4.6 „Ek JH R 
strony) rozgrywa na turnieju w Moskwie 
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ski 4 p.. Lóweniisch, Spielmann 3 i pół p. Gonbili, 
Zubarow po 2 i pół p., Yates 2 p. (2). 

Londyn, 26. 11 PAT. Woli. Mistrz szachowy, 
Burn zmarł tutaj. 

KRAKÓW. Turniej szachowy rozpoczął się daią 
25 bm. Do turnicju zgłosiło się 25 graczy. Grn ode 
bywa się w kawiarni Fełómanna ul. Gertrudy, róg 
Św. Sebesijana — w godzinach wieczernych. W tura 
nieju bierze udział kilku z najsilniejszych krakowa 
skich graczy, pp. Schenker, Landau, Chwojnik, E. 
Rubinstein i inni, O przebiegu oraz wyniku tarzieju 
pcdamy dokładne wiadomości. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR, 72. 


1. 45 — d6 Dgl x M 
2 We — c5. : 
ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 5. 

1. We? — e3. 


TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: a 
ZADAŃ NR, 72 i NR. 73.: Lucja R. B. Schenker, 
Handel (Kraków) S. Frey (Nowy Targ), I. Abeles 
(Szczakowa). 
ZADAŃ Nr. 7, Nr. 71, i KOŃCÓWKI Nr. 35, Daa 
desłał w właściwym terminie K. Rządek (Tarnów), 
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partję z Rubinsteinem. 


dujący się teraz na ławie oskarżonych, Beyetd 
wi, że dadzą mu posadę, jako dozorcy koni, 
Wieczorem tego samego dnia odbywa się bia 
siada czarnej Reichswehry, na której voni 
Pannwitz i Scheller proponują, by Beyera zwa 
bić do koszar artylerji, tam go struć, ciało je 
go rozćwiartować i wrzucić do pobliskiego je 
ziora, O truciznę miał się porucznik Franz wy 
starać przez dra Rohardta, członka organizas 
cj. Dr. Rohardt jednak odmówił stanowczo 
swej pomocy i dlatego pian się rozbił. Beyera 
tymczasowo „aresztowano“ j trzymano go w 
koszarach Reichswehry pod ścisłym nadzorem. 

W dwa dni później zgłasza się feldwebel 
Bold i oświadcza Beyerowi, że ma dla niego 
posadę woźnicy. Wiadomość ta niezmiernie 
ucieszyła zamordowanego, który, niczego nie 
podejrzewając, wybiera się w drogę razem £ 
Boldem. Późną nocą niedaleko wioski Meklert 
burg, Bold pozostał kilka kroków w tyle i Z 
przygotowanego rewolweru strzela w Beyera; 
Niedaleko miejsca mordu czekali ukryci pomo 
cnicy Bolda i na dany znak zjawiają się, by 
pogrzebać ciepłe jeszcze ciało zamordowanego, 

Jeden z tych pomocników! otrzymuje, jako 
nagrodę rękawiczki zamordowanego. W mie- 
siąc później pomocnik Bolda Röder, trapionyj 
wyrzutami sumienia, zgłasza się sam dobro» 
wolnie do policji, by złożyć zeznanie o doko4 
nanym mordzie, 

Główny oskarżony feldwebel Bold figuro- 
wał w listach „Czarnej Reichswehry” jaka 
hrabia Momigelak. Przypuszczają jednak, że 
Bold jest identyczny z masowym mordercą £ 
wykonawcą wyroków sądów _ kapturowych 
Biischingem. Biisching zamordował m. in, 
wachmistrzą Gerlacha, feldrwebla Hermana, a 
cieszył się wśród członków czarnej Reichs- 
wehry sławą, jako morderca o sadystycznychi 
instynktach. Po dokonaniu licznych mora 


derstw uciekł, a chcac zatrzeć za sobą wszel+ 


kie ślady, rozpuścił pogłoskę, że popełnił sa« 
mobójstwo. Teraz znowu zjawił się, jako hra 
bia Mongelas, ale wedle wszelkich danych 
jest Bold identyczny z Bńschingem. Zamordo- 
wanie Bayera ma być 25 mordem  kapłuro« 
wym Biischinga. 3 
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Z sali koncertowei 


KONCERT CHOPINOWS3KI A. RUBINSTEINA 
Już na pierwszym koncercie Rubinsteina zauważyć 
można było jego doskonałą inierprelację Chopina, 
wełaszcza w heroicznych momentach uwypuklanych 
pecjalnie jędrna rytmiką i pedalizowaniem pełnych 
brzmień. Na program tego Chopinow- 

okiego koncertu złożyły się — poza dwoma mazur- 
— same większe utwory mistrza, Świadczące, 
Rubinstein ma głównie na celu głębsze problemy 

- į treści twórczości Chopina (jak i innych 
kompozytorów), aczkolwiek i w drobniejszych utwo- 


| ach trafia Właściwą nutę. Przebogata koloratura 


łortepjanowa muzyki Chopinowskiej spotyka u Ru- 
binsteina ma zawrotną w szybko.ci. a dziwnie p' 
wiewną technikę, która polsali np. oslatnią część 
Gonaty b-reolł zamienić w tajemniczy poimruk o zJ- 


' pełnie zatartym rytmie i linji tylko z podzreślodą 
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' udała. Zebrano dość pokaźną kwotę, 


| treści podburzającej, 


odraz 
, Powe 


hagą Diejako dynamika. Znając ukryle tajemnice 
instrumentu umie również Rubinstein podać mięx- 
kiem uderzeniem cudowną lirykę i zatrzeć w Śpi>- 
wnej kantylenie prawie zupełnie ostatnie Ślady drew 
Nianego brzmienia. Dr Henryk Apie. 
ASSER 


Z KRAJU. 


Akcia na Heren Najesad w Wadowicach 


Z Wadowic piszą nam: 

(W ubiegłą niedzielę rozpoczęto nareszcie 
Ww naszem mieście kampanję na Keren Hajes 
sød, która niestety do dnia dzisiejszego była 
zaniedbana. Dzięki wytrawnej i gorliwej pra 
cy delegata p. Dr, Jarego z Krakowa, zawią- 
zał się miejscowy komitet, który wyłonił się 
z ramienia „Mizrachi“ (trzech członków) i 
Czytelni Żyd. (dwóch członków). Akcja zo- 
stała zanicjowaną pięknem przemówieniem p. 
Dra Jarego, na zgromadzeniu ludowem, które 
wywarło silne wrażenie na zgromadzonych. 
O ile się uwzględni ciężkie stosunki gospodar 
cze wogóle, a w szczególności tutejszej ludno- 
ści żydowkiej możemy z zupełnem zadowole- 
niem podkreślić, że akcja w całej pełni się 
ponadto 
idea sjonistyczna pozyskała dużo zwolenni- 


aniebne metody doaunciatorskie „Agndy” 


"Z Nowego Targu piszą nam: 

Przed kilku miesiącami denieśliśmy o powstaniu 
u nas miejscowej grupy „Mizrachi“, bardzo imęnzy- 
wnie pracującej nad pozyskaniem indyferentnej do- 
tąd ortodoksji dla rucha palestyńskiego. Nie przewi- 
dzieliśmy naturalnie wtedy, że przeciwnicy ruchu 
ajońskiego zwalczać go będą metodami, nielicujące- 
mi z „pobożnością“ tutejszych sympatyków i dopie- 
Iro teraz wiemy, Że nie Cofają się oni przed użyciem 
RBawet najpodlejszych Środków, by tylko swych prze- 
Ciwników umieszkodliwić, Przekonaliśmy się o tem 
K okazji pobytu w Nowym Targu byłego instruktora 
Keren Hajessod p. Hirscha Ginzberga, który jako 
zawodowy „magid' wygłosił kilka odczytów o treści 
religijno- społecznej. By go „,unieszkodliwić* tj, nie 
dopuścić do pozyskania przezeń dla ruchu sjońskie- 
go ortodoksji, ci bogobojni przyjaciele „Agndy* nia 
wshuli SiĘ Zrobić do Władz doniesienia, że p. Ginz- 
berg jest holszewikiem i wygłasza przemówienia o0 
antypaństwowej, na Skutek 
którego to doniesienia p. Ginzberg został zaareszto- 
wany. Dopiero dzięki interwencji kilku poważnych 
obywateli p. Ginzberga zwolniono, albowiem władze 
przekonały się, Że treść doniesienia nie odpowiada 
Prawdzie, przyczem nie obeszło się bez krytyki tego 
zbrodniczego wprost postępowania naszych pobo- 
Żnych denuncjatorów — ze strony kompetentnych 
Czynników rządowych. 

Na srozęście ogół ludności żydowskiej nie daje 
Się wspomnianej grupie śkimaków steroryzować i z 
Całą sympatją odnosi się do akcji odbudowy Fale- 


| symy, popierają ją w miarę, jak stosunki gospodar- 


Cze ma to pozwalają — znacznemi ofiarami na Keren 
Najessod i Keren Kujemet. Bardzo pociesza jącym 
Objawem jest nadto stanowisko tutejszego  kahału, 
Który życziWie odnosi się do ruchu Sjońskiego a 
Dawet znacznemi subsydjammi na Keren Kajemet przy 
ynia się do odbudowy Palestyny. Jeżeli jeszcze na- 
Gmńenimy, że tak jak i ubiegłego roku kahnł w br. 
Urządził oficjalnie nabożeństwo w rocznicę śmierci 
. Dra Teodora Herzla, to będziemy mieli pełny 
tego rzadkiego okazu, jakim jest dotąd w 
Aa kabal „sjontzujący". Nie mamy zatem powo- 
obawiać się kontrakcji tutejszych agudystów, a 
Bad ich wybrykami jak dotąd tak i nadal z pogardą 
Boaechodzić będziemy do porządku dziennego. 


„NOWY DZIENNIK", sobota 28 listopada 


WZROST BEZROBOCIA W WARSZAWIE. W 
okresie czasu od 16—21 listopada liczba bezrobot- 
nych w Warszawie wynosiła 6520 osób, w tej liczbie 
pracowników umysłowych 2350. W porównaniu z po- 
przednim okresem tygodniowym ogólna liczba pozo- 
stających bez pracy wzrosła o 310 osób. 

TRZESIENIE ZIEMI W PIOTRKOWIE. Onegdaj 
w okolicy Piotrkowa odczuło tajemnicze podziemne 
wybuchy. Te dziwne, jak na P»skę, zjawiska natary 
nie wyrządziły większych szkód. 

Dokładnem zbadaniem tego ciekawego fenomenu 
zajęły się już odpowiednie czynniki rządowe i Zainte- 
resoWane Siły naukowe. 

O OBRAZĘ P. WITOSA. Sąd Okręgowy w War- 
szaWie skazał onegdaj p. Tadeusza Wieniawę- Dłu- 
goszewskiego na 1 miesiąc więzienia za wygłasza- 
nie pamiętnych odczytów w sali Filharmonji w Ło- 
dzi i w sali Przemysłowców w Warszawie kiedy to 
p. Długoszewski publicznie obrażał ówczesnego 
Premjera p. Witosa. 

ODNOŚNIE DO WYROKJ UWALNIAJĄCEG" 
MANGOTA od zarzutu zamordowania narzec:0 ej 
Sabiny Zwerling i jej siostry, » czem wczoraj po 
krótce donieśliśmy, dodać należy następujące szcze- 
góły z ostatniego dnia rozprawy: Po wywodach 
prokuratora i obrońców, oraz ¿eume przewodniczą- 
cego, sędziowie przysięgli otrzymali od trybunału 
4 pytania główne: pierwsze dotyczyło morderstwa 
Heleny Zwerling, drugie — morderstwa narzeczonej 
Sabiny Zwerling, trzecie — usiłowanego morderstwa 
ojca dziewcząt Hermana i czwarte usiłowania 
morderstwa ich matki, Piąte pytanie dodatkowe, na 
wypadek zatwierdzenia pytań głównych Szło w kie- 
runku zaburzenia umysłu. 

Po dłuższej naradzie przysiegli ogłosili werdykt, 
w którym na pierwsze pytanie odpowiedzieli: 1 głos 
tak, 11 nie, ma drugie pytanie 5 tak, 7 nie na trze- 
Cie 1 tak, 11 nie i na Czwarte pytanie 2 tak. 10 nie. 
Na tej zasadzie przewodniczący ogłosił wyrok, uwal- 
niający Mangota od oskarżenia. 

Na wniosek prokuratora, który zgłosił odwołanie 
od wyroku, trybunał postanowił zatrzymać Mangota 
w areszcie Śledczym. Wyrok nie wywarł na oskar- 
żonym najmniejszego Wrażenia. Spokojnie wrócił do 
swej celi, 

W SPRAWIE ZMIANY NAZWISK, Przed kilku 
dniami Sąd okręgowy karny w Warszawie rozpo- 
znawał sprawę Stanisława Pieńkowskiego, oskarżo- 
nego przez Urząd Prokuratorski, że w dniu 13 sty- 
cznia br. w Nr. 13 „Gazety Porannej* w artykule 
własnego pióra pt. „Ochrona nazwisk“ znieważył Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych nazywając Czyn- 
ności tegoż Ministerstwa związane Ze zmianami na- 
awisk „nadużyciami i bezprawiem*.  , Ministerstwo 
spokojnie wysłuchuje najgorszych o Sobie epitetów, 
milczy i w dalszym ciągu brzydki swój proceder u- 
prawia, legalizując kradzież nazwisk“ — „nie Żydzi 
tu winni, lecz polski Urząd Państwowy, który im 
nazwiska Sprzedaje”. Po przemówieniu obrońcy Pień- 
kowskiego adw. Zabłockiego, który wskazał na to, 
Że tylko Śmieszność lub nieprzyzwoitość nazwiska, 
a nie jego obce brzmienie, uprawnia do jego zmia- 
ny — sąd skazał Pieńkowskiego na jeden dzień do- 
mowego aresztu. 


W SPRAWIE ARESZTOWANIA PRZYWÓD. 
CÓW KOMU YCZNY W WARSZAWIE, 
o czem wczoraj jak donosiliśmy, podają pisma war- 

je nazwiska aresztowanych. Są to: Stanisław 
Tagaj, Wacław Kwiatkowski, Stanisław Standa, 
Izrcel Geist (przezwisko Teodor), Stanisław Włocz- 
kowski (Maciej) Jan Kopczyński oraz Jan Federo- 
WIICZ. 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 
DR. EDER, CZŁONKIEM EGZEKUTYWY 
SJOQNISTYCZNEJ, 

W związku z ustąpieniem Józefa Cowena z ege. 
kutywy sjonistycznej zakooptowano na jego miejsce 
dra Edera, 

JAK WALCZY SIĘ NA WĘGRZECH Z „NUME- 
RUS CLAUSUS? Na konferencji w sprawie „nume- 
rus clausus“, odbytej w czasie uroczystości 120-le- 
tniej rocznicy powstania gniny żydowskiej w Buda- 
peszcie — o czem już donosiliśny — uchwalono 
Zorganizować dzień poświęcony  mumerus Clausus" 
na Węgrzech. W dniu tym mają być odprawione 
specjalne modły w bóźnicach żydowskich. 

MINISTER KOLONJI AMERY oświadczył w od- 
powiedzi na int:rpelację w parłamencie angielskim, 
iż mimo rozszerzenia Się powstania Druzów na połu- 
dmiową część Syrji, PaleStynle nie gTozi nlebezpie- 
CzeńStwo. 

WPŁYWY Ż. F. N. wykazują w Ostatnich dwóch 
latach powiększenie się o 128 proc, Gdy w roku 
1922/23 zebrano 144,150 funtów, wzrosły wpływy w 
mastępnym roku na 167,671 f. szt, a w oStatnim ro 
ku wynosiła suma wpływów — jak wiadomo —- 
260,336 £. szt, 
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KONFERENCJA Ż. F. N. w HOLANDJI uch va- 
lila ofiarować 10,000 f. Szt, na rzecz Ż, F. N. 

WYBORY DO PALESTYŃSKIEGO „ASIFATH 
HANIWCHARIM* odbędą się między 29 bm. a 6. 
grudnia. „Waad Leumi* przyjął do wiadomości rezy- 
gnację „Mizrachi“ z referendum ludowego. Dókła- 
dnego terminu wyborów dotąd nie wyznaczono. 

STUDENCI ŻYDOWSCY PRZED RUMUŃSKIM 
SĄDEM WOJSKOWYM. Przed sądem wojskowym 
w Klauzenburgu odbył się proces przeciw 19 stu- 
dentom żydowskim, słuchaczom akademji prawa w 
mieście Gros- Wardein. Akt oskarżenia zarzuca Słu- 
dentom żydowskim Że w Czasie wykładu jednego 
profesora wywołali bójkę z kolegami chrZeścijań- 
skimi. Sąd wojskowy Skazał trzech głównych oskar- 
żonych każdego na 3 miesiące więzienia. 

ROW | R SASKA 


Z gieldy 


Giełda krakowska z 26 bm. (W nawiasie 
kursy z dnia 25 bm.) Bank Przemysłowy 0'13 
Pol. Tow. Handlowe 0'14, Górka  7:50—78%0 
(8—8'*25), Siersza 1'80—1'85, Chodorów 5—5'05 
(495—505), Chybie 3'80—3'85 (3'80), Piasecki 
1'40 (1'35), Powszechny Bank Kredytowy 0'03. 
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Dolar nieoficjalnie mocriejszy 705 740. 
Przyczyną tendencji zwyżkowej jest zaprze- 
stanie interwencji przez Bank Polski wobec 
dalszego zmniejszenia się jego rezerwy walu- 
towej. Bądź co bądź jednak nie powinien 
Bank Polski skupywać dolarów na rynkach 
nieoficjalnych, jak to podobno czyni za pośre 
dnictwem swych agentów. Gdyby tak istotnie 
było, to byłoby to dowodem zupełnego niezro- 
zumieni.a obecnej sytuacji, w której unikać 
należy jakiegokolwiek zwiększenia popytu za 
walutami. 

Giełda warszawska z dnia 26 b. m. (PAT) 
Waluty: Belgja 3090, Holandja 27390, Londyn 3301 
Nowy Jork 6''8. Paryż +559, Praga 2019, Szwajcarja 
13124, Wiedeń 8603 Włochy 27.51. 

Akcje: Bank Małapolski Kraków —— Bank Prze- 
mysłowy Lwów 0:12. Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4— 
Puls 0-25, Wild 3*—, Cegelski 0'19 Parowozy 0-28, Za- 
wiercie 5-—, Zegluga 0'14, Polaka nafta '50, Siłą i Swia- 
tio 019. Cmielów 0'28, $tłarachowice 0-85, Pocisk 110 
Zieleniewski 8'45, Zyradów 5'60 Chodorów 480 

Papiery państwowa: 5% pożyczka koawersyj- 
na 431/2, 80/9 pożyczka kenwerayjna 70, pożyczka do- 
arina w dol. 65*—, w złotych 44830, pożyczka kole 
jowa 8 — 


Gielda wiedeńska z dnia 26 b. m. (PAT.) 
©ewizy. Amsterdam 2:4:0, Belgad 1203, Berlin 16853 
Bruksela 3209, Budapest, 9915, Bukareszt 320, Chry- 
stania 14390, Kopenhaga 17605, Londyn 3430, Madryt 
1-030, Medjolan 2857, Nowy Jork 70756, Paryż 2675 
rraga 2096, Sofja 513, Sztokhołm 18949, Warszawa 
100':5—101'35, Zurych 126.35 dolary 104'9%, belgijskie 
——, bułgarskie 510', dnńskie ——, marki miemie- 
ckie 16878, angielskie 34 4, jugosłowiańskie 1249, mor- 
wsskie -- —-, polskie 1012:, rumuńskie 336, szwedzkie 
18450, szwajcarskie 13606, hiszpańskie 5960, czeskie 
20:30 węgierskie 99'5 |, tureckie — — 

Akcja: Zieleniewski 94%,  Silesja —*, Fanto 188 
Gal. Karpaty 90,1 Galicja 790, Sieraza 202 Bank Ma- 
łopolski —., Bank Hipot. 4: Tepege —'. 

Papiery lokacyjne. Austr. renta 23 
owa 255, losy tureckie 520  Bodenkredit 180— 
austr, zakł. kred. 121 koleje austr. 331* 

Zurych, 26 11. PAT. Zamknięcie. Paryż 
19'50, Londyn 25.15, Nowy Jork 5'19, Belgja 
23/45, Włochy 20'77, Hiszpanja 73'80, Holan- 
dja 208'65, Berlin 1'235, Wiedeń 73'12, Sztok= 
holm 138/85, Oslo 10575, Kopenhaga 12925, 
Sofja 3'77 i pół, Praga 15/37 i pół, Warszawa 
84'50(?) Budapeszt 0'727, Białogród 9175, 
Ateny 6'95, Konstantynopol 285, Budapeszt 
2375, Helsingfors 13/07, Buenos Aires 205'50, 
'Tendencja ustępliwa. 

Londyn, 26 11. PAT. Nowy Jork 4'84 i pół, 
Holandja 12/05 1/8, Francja 129, Belłgja 107, 
Włochy 120, Niemcy 20345, Szwajcarja 25'15 
Hiszpanja 3425, Danja 19'43, Szwecja 1811, 
Norwegja 2377, Helsingfors 19227, Praga 
163'50. 

Paryż, 26. 11. PAT. Radio. Londyn 12920, 
Nowy Jork 26'68, Helsingfors 120'60, Hiszpa- 
nja 37872, Włochy 107'50, Danja 665'42,, Ho- 
landja 1072, Norwegja 544, Szwecja 716. 
ARNAWIFEDZIT REDAKCJI 

PANU W. L, W ŻOŁYNI I WIELU INNYM: 
anonimów nie uwzględniamy, Korespondencje Ze 
strony osób nam nie znanych rnmieszczamy tylko 
w razie poręczenia ich przez instylucje lub organiza. 
cje społeczne. 
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Pro ces Steigera 


(Dokończenie ze strony 3-ciejj 


po przesłuchania Łukomsziego, przeczyżułem Zezna- 
nia świadka Loediowej a po przeczytaniu tych ze- 
znań, uważałem za obowiązek oby watełski czy ludz- 
ki, mino iego, Że takie zgłoszenie Się nie należy 
do przyjemności, zgłosić się. Musialbym sobie robić 
wyrzuty, musiałbym Się dopuścić pewnej, Że tak po 
wiem, niesumienności, lub prawie niegodziwości, 
gdyby mogąc wyświetlić okoliczności, stojące 
w sprzeczności z zeznaniami Świądką  Loedlowej, 
gdybym milczał. Dlatego ostatni zgłosiłem się jako 
świadek w tej sprawie. 

Przew.: Loedilowej, czy tej osoby, która mogłaby 
uchodzić za Locdlawą, Osoby Starczej, lat około 50, 
w Żałobie, pan ie widział? 


Św.: Podczas przejazdu pana prezydenta nie 
widziałem, by zwracano uwagę na otoczenie, 
a nie na jezdnię. Wtedy nikt się nie patrzył 
na osoby, które koło niego stoją, tylko na pre 
zydenta, dlatego też dziwię się bardzo, jak ró- 
opisyyali gi osoby, k 


żni świadkowie BĘ . Say 


„NOWY DZIENNIK”, soboła 38 listopada 


Koło nich, bo ja absolutnie nie mogć przypo- 
maieć sobie osób, które kało mmia stały. Każ- 
dy hał się, by nie utracić widowiska. Cała 
uwaga zwraącalą się na prezydenta. Dlatego o0- 
świadkzam, że czy osobę p. Loedłowej albo 
takiej, która mogła uchodzić za Loedlową, na 
jezdni widziałem, stwiedzić nie mogę. Oświad 
czam jednak, z całą stanowczością, że ani 
przed bramą, gdzie stała p. Pasiernakówna 
ani przy bramie, ani przy aresztowaniłu, ża- 
dnej osoby w welonie nie widziałem. Bo je- 
żeli Pasternakówna, która nie była specjalnie 
ubrana, zwróciła moją uwagę, to na pewno p. 
Loedlowa w żałobie byłaby zwróciła również 
moją uwagę. 

Oskarżonego świadek poznaje względnie. 
twierdząc, że o He znajduje się lui na ławie 
oskarżonych, to musi to być ten, którego 

| wtedy widziałem. 

Po przesłuchaniu jeszcze kilku Świadków, 


któ- 
| izy nie wnieśli do rozprawy nic ważnego, m. 


in. 


Siostry Steigara, rozprawę odroczono do soboty. 


Bm eporądkewanie stesmnków MUJ 


niema skutecznej polityki za; ranicznej 
Mowa posla dra Thona Ra scjmowej komisji spraw zagraniczny ch. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


WarSzawa. 26 11. Sin. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmowej komisji spraw zagranicz- 
h wygłosił min. spraw zagr. p. Skrzyński 
ekspose na temai sytuacji zagranicz- 
nej w Polsce. Nad ekspose p. ministra rozwi- 
męła się dłuższa dyskusja, w której pierwszy 
przemawiał pos. Dębski (Piast), poczem zabrał 
głos Imieniem Koła żydowskiego pos. dr Thon 
który oświadcza: 

Polityką jest sztuka. która dąży do uzyska- 
ni węgzystkiego, co jest tylko możliwe. Z te- 
g&o punktu wychodząc oświadczam, że z Wy- 
mioh osiągniętych przez nasze go ministra 
spraw zagranicznych jestem zupełnie zadowo- 

, chociaż może nie mógłbym powiedzieć 
łego o traktacie, który zawiera wiele niejasno- 
dei Uważam, że traktaty locarneńskie zmie- 
mJ stosunki nasze na lepsze, bo Polska po 

raz pierwszy weszła jako czynnik równorzę- 
dny do rodziny mocarstw. 

Locarno prowadzi do uspokojenia i rozbro- 
jenia. Zwracm jednak uwagę, że niema do- 
brej polityki zagranicznej bez dobrej polityki 
wewnętrznej. Jeżeli w państwie mogą bezkar- 
nie robić nadużycia różni Łukomscy i Kajda- 
ny i jeżełi państwo przyjmuje charakter nie 
kulturalno - -twórczy, ale „policyjny, | to powa 


zagraniczną skuteczną być nie może, 
| Jeżeli państwo nje będzie prowadziło takiej polity 

ki, ażeby wszystkim grupom istniejącym w państwie 
zapewnić pełną swobodę rozwoju, gwarantowaną zre 
sztą trąktatami międzynarodowemi, jeżeli nie będzie 
prowadziło polityki wewnętrznego uspokojenia i skon 
solidowamia wszystkich sił ta żaden minister spraw 
zagranicznych, choćby był genjuszem, dohrej i sku 
tecznej polityki mie będzie w stanie prowadzić. Je- 
Stem niezmiernie rad, że mogę teraz mówić nie tyl- 
ko do ministra spraw Zagr. ale i do szefa rządu, 
i zwracam uwagę na ten Ścisły į nierozerwalny zwią- 
zek, jaki zachadzi między jego specjalnym resortem 
a ogólną polityką wewnęjrzną, której On jest po- 
wołanym nadać kierunek. Jestem wogóle zadowalo- 
nym, że Minister spr. zagr. stanął na Czele rządu. 
bo sądzę, że my musimy się uczyć od demokracji 
zachodniej. Wobec tego imieniem mego klubu wypo- 
wiądam się za ratylikacją traktatów locarneńskich. 
(Dokładny tekst mowy posła Dra Thona 
my. — Red) 

Przemawiałń w dalsgym ciągu pos, Perl (PPS) 
za ratyfikacją traktatów i pos. Kokolnicka (ŻLN). 

W odpowiedzi zaknał głos premjer Skrzyński, za- 
znączając, że Locarno zapewniło Pajsce pokój na 
5 do 10 lat i zahazpieczyło Polskę przeciw wielkim 
inwazjom. a z małemi sami sohie damy radę. 

Wniosek; o przyjęcie do Wiadomości oświadczenia 
p. premjera został przyjęty © głosami przeciw 5 
ać M i i 


zamieści- 


Herriot złożył m misję 


utworzenia gabinetu 


Brianci ciesygnowany na premiera. 


(Telegram własny 
Paryż, 26 11. (K) W godzinach wieczornych 
Herriot, który otrzymał misję uiworzenia ga- 
binetu, udał się do pałacu prezydenia i oświad 


czył, że wobec trudności, na jakie napotkał, | 


a Ne 


„Nowego Dziennika“ 
zmuszony jest złożyć misję. 


Wobec tego prezydent Rzeczypospolitej po- 
wierzył ponownie utworzenie misji gabinetu 


Briandowi. Briand misję przyjął. 


Nowy projekt zmiany pedatku ebrotowego 


Kraków, 26 listopada. 

(n) Gdy przed kilku miesiącami uchwalano 
nowelę do pudatku obrotowego, w pierwszym 
rzędzie Kolo Żydowskie domagało się zasadni 
ezej zmiany formy ściągania tego podatku o- 
raz znacznych ulg uzasadnionych warunkami 
gospodarczymi, w których żyje nasz przemysł 
i handel. Jednak, czy to, że inicjatywa tej 
amiąny wyszła od Koła żydowskiego i już z 
tego względu była ona dla Sejmu podejrza- 
na, czy też z obuwy przed Grabskim — uchwa 
łono nowelę w lakiej postaci, że w minimal- 
nej tylko mierze uczyniła ona zadość postula 
tom sfer gospodarczych i bardzo niewielką 
przyniosła ulgę duszącemu się pad nadimia- 
rem podalków przemysłowi i handlowi. 

Zrożumialy lo w końcu i inne stronnictwa, 


| bo oto niedawno wnieśli endecy do Sejmu 

projekt ustawy o zmianie podatku przemysło 
wego, w którym podnieśli te same prawie po- 
stułaty, jakie swego czasu wysunęło Koła Ży 
dowskie. Projekt ten żąda między — innemi: 
wprowadzenia zasady opłacania świadectw 
przemysiowych, oraz kari rejestracyjnych w 
ten sposób, iż połowa ceny winna być uiszczo 
na w listopadzie i grudniu, poprzedzającym 
rok podatkowy, reszła w marcu; 

pobierania podatku u źródła, tj. jednorazo- 
wg w momencie wejścia towaru na rynek; 

zwolnienia od obrotowego podatku handlu 
hurtowego, detalicznego i drobnego artykuła- 
mi pierwszej potrzeby, pochodzenia krajowe- 
goi 

zniesienia fakultatywności 


w igtosowaniu 


z ZZ ZZ Z WRZE ZZ ZA, WZA ZZ Z A O ZE Z O O Z Z 


dla obrotów hurtowych zniżonej stawki 1-pru 
centowej i zastosowanie tego zniżonego opoda 
tkowania obrotów hurtowych w sposób obowią 


zujący w stosunku do towarów, wymienio- 
nych w oddzielnym załączniku do projektą 
ustawy, zawierającym znacznie większą lis 


stę artykułów, w porównaniu z wykązem, pa 
danym w rozporządzeniu ministra skarbu a 
dnia 7 października br. 

Być może projekt ten będzie miał obecnie 
większe powodzenie, zwłaszcza iż po nowym 
rządzie spodziewąć się można większego 240- 
zumienia dla patrzeb życia gospodarczego. 


Warszawa, 26 11. Sin. Na wtorkowęem pa 
siedzeniu sejmowej komisji skarbowej mą 
wnieść Związek Lud. Nar. projekt usławy w 
sprawie zmniejszenia podatku obrotowego od 
artykułów pierwszej potrzeby. Podatek obrota 
wy od tych artykułów ma wynosić w hurcie 
pół procent, w detaln 1 procent. 


Racia ministrów 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 26 11. Sin. Dzisiaj wieczorem 
odbyło się posiedzenie rady min., na któram 
omawiano szereg projektów skarbowych, któ- 
re rząd ma w najbliższych dniach wnieść do 
sejmu. W związku z tem ustalona też w za- 
rysie tekst ekspose min. skarbu Zdziechowskig 
go, które ma być wygłoszone na najbliższe 
posiedzeniu sejmu. 


Złoty we Wiedniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń, 26 11. (D) Złoty notowano dziś we 
„iedniu 7.10 do 7.15 w stosunku do dolara. 


furniej szachowy w Moskwie 
Porażka Laskera 


(Telegram własny „Nowego Dziennika'') 

Moskwa, 26, 11. Sensacją dnia dzisiejszego byłą 
pierwsza porżką Dra Laskera, który uległ Torremn, 
Po 12 rundzie stan turnieju przedstawia sić nasiępu- 
jaco: Bogoljukow 8, 4, Torre 8, 44, Lasker 8, Mar- 
shall 7, Dr Tartakower/, Capablanca i Rubinstein 
6 %, Iljin 6, Romanowski 6, Gruenłeld Bogatyr- 
czuk 5, Chotymirski 4. 
18 ZAEESE Cc Eco eiEzep że "pf" S 


że sportu 


WYLOSOWĄNIE MISTRZOSTW KLASY A, 
NA ROK 1925. Wydział Gier i Dyscypliny K. Z. Q: 
P. N. wylosował na swem ostalniam posiedzeniu tere 


mina wiosennych rozgrywek mistrzowskich dla klu. | 


bów klasy A. Mistrzostwa okręgowe razp»czną Się 
14 marca i potwyają z małe ti przerwami do 13. 


czerwca, Dla ocjentacji podajemy kalendarzyk roge | 


grywek: 
Pierwsza runda: 


14 marca Cracovia— Wawel, Makkabi—Jutrzenka, 


B, B. S.V.—Wisła. 


21. marca Wawel—Makkahi, Wisła—Cracovia, Jue 
trzemjika—B. B. S. V., 

11. kwietnia. Jutrzenka— Wisła, BBSV.—Waweł, 
Makkabi—CracGvVia, 

18. kwietniu. Cracovia—BBSV., Wawel—Jutrzenką 
Wiisła—Maklabi. 

Druga runda: > 

25 kwietnia. Wawel—Cracovia, Jutrzenka—-Maka 
kabi, Wisła—BBSV, 

2. maja. Makkabi— Wawel, GySOovia Wi Ba 


B. 8. V.—Jutrzenka. 

16 maja. BBS Y.—MAKKABI, Wisła—Wawet, pd 
trzenk a— Cracovia. 

6. czerwca.  Wisła—Jutrzenka, 
Gracovia—Makkabi. 

18. czerwca. BBSV.—Cracovia, Jutrzenka—Wawel, 
Makkabi— Wisła. 

ŻEŃSKA DRUŻYNA PIŁKI NOŻNEJ rozjioczy- 
ma Swą działalność na wiosnę przy warszawskiaj 
Polonji. 

DR. BRAND, znany sędzia fotbalowy, kióry prze- 
bywa obecnie na studjach lekarskich w Berlinie: 
wstąpił do Hochschule für Leikestthungen. 

„CZARNA OLIMPJAĄDĄ* odbędzie się w r. 1927, 
w Aleksandrji dla czarnoskórnych sportowców. Pro 
gram olimpjady będzie identyczny % Programem o- 
limpjady dla białych. Udział kobiet w alizojyjadzie 
został wykluczony. 


Wawel—BBSV,, 
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EEEE 

| klar aja Keła żydowski 

l Deklar aja Keła żydowskiego 

| i ee e r bd 

-| w dyskusji nad expose premjera Skrzyńskiwgo 

: l Rząd otrzymał wczoraj votum zaufania w Sejmie. 

d (Telefonem od naszego korespondenta) 

„ iWarszawa, 20. 11 Sin. Na dzisiejszem posiedzeniu , dnoczenia stronnictw, nie Znamy, a ustęp w oświad- 

| sejmu toczyła Się dalsza dyskusja nad ekspose prem- | czeniu p. premjera, traktujący o Sprawie Żydowskiej 

3 | jera Skrzyńskiego, Po przemówieniu pos. Chaciń- | ulrzymany jest w tonie zbyt ogólnikowym i dyplo- 

3  pksego (Ch. D.), który wypowiedział się za rządem, | matycznym i nie daje nam wyraźnie poznać ten'len 

" zabiera głos prezes Koła Żydowskiego pos. Reich | calego rządu w tym względzie, nie duje nam też Wo- 
I oświadcza. bec tego możności popierania tych nieznanych nam 

Zdajmy sobie dobrze sprawę z ciężkiej Sytuacji | tendencyj, Ale nie mniej tradycja polityczna szefa 
państwa, z trudnych okoliczności, wśród jakich do- | gabinetu, jako dotychczasowego ministra spraw Za- 

+ Szedł do skutku rząd koalicyjny. Zachwianie się | graniczrych, jakotaż wspomniany wyżej program pa 

ą waluty. Chaos gospodarczy, stagnacja w handlu, prze- cyfikacyjny na zewnątrz i wewnątrz, jak wreszcie 

p  znyśle i rzemiośle — oto ponure tło przesilenia. Jeśli | jego zapewnienie, dane estutnio w konferencji z pre- 

j Smutne nad wyraz jest położenie ogółne w państwie, | zydjum Koła Żydowskiego pozwalają spodziewać 
ło katastrofalne jest Położenie ludnośti żydowskiej. | się, iż w niedługin czasie będą istotnie przestrze- 

a Zatrważający Wzrost liczby samobójstw z głodu i | gane i wykonywane ustawy w taelj pelni wobec wszy 

o rozpaczy wśród kupców żydowskich jaskrawo ilu- | Stsich obywateli bez różnicy narodowości i wyzna- 

| etruje położenie kupiectwa żydowskiego. Żydowskie | nia. 

warsztaty rękodzielnicze powalone są w gruzy. Ko- Na te pierwsze czyny z wiurą. ale i niepokojem 
[miny fabryk ydowskich są puste, żydowskie rzesze | czekamy, abyśmy mogli z dzisiejszego stanowiska 
Inteligencji giną w osiatmiej nędzy. Bruk kredytu | życzliwego wyczekiwania, przejść do poparcia rządu 
paraliżuje wszelką twórczość gospodarczą, a pwzecią | (Oklaski na ławach żydowskich). 

A | Żenie podatkowe grzebie resztę egzystencyj. Ostre przemówienie opozycyjne wygłasza pos. Bry! 

n | Specjalnych krzywd doznaje ludność żydowska na | (Związek chłopski). Mowca atakuje Prezydenta Rze- 

« | polu politycznem i kulturalnem. Żydowska młodzież | czypuspolitej, iż w rokowaniach nad utworzeniem 

o | szuka daremnie wstępu do uniwersytetów krajo- "wego rządu, pominął kluby polskie i mniejszo- 

„ | wych, ści narodowe. Mniejszości narodowe są obywatelami 

| Dla tej tragicznej doli ludności żydowskiej zdawał | państwa i pociągane są do wszystkich Świadczeń 

8 | się okazywać pewną doze zrozumienia rząd Grab- | na rzecz państwa. W dalszym ciągu mówi pos. Bryl: 

R | skiego, który w następsiwie konferencji z prezydjun | Cienie trupów krakowskich spoczywać będą zawsze 
Koła Żydowskiego jako legalnego przedstawiciela | na p. Kierniku. Nad tem musi się dobrze zastano- 
ludności żydowskiej, zobowiązał się wypełnić szereg | wić p. Moraczewski, Mówiąc © oświadczeniu prom. 
postulatów żydowskich. Niestety, rząd nie tylto | Skrzyńskiego w sprawie żydowskiej, pos _ Bryl 
przyjętych zobowiązań — poza wydanem roxżforzą- | stwierdza, że wypowiedziane było tak cicho, aby go 
dzeniem o gminach żydowskich i wikcie rytualnym | nikt nie słyszał. 

e |dla żołnierzy Żydów — nie dopełnił, lecz w dodatku Za rządem wypowiada «ię pos. Popiel (NPR). Po- 
obostrzył normę procentową przeciw słudjującej | czem następuje kolejka opozycyjnych przemówień 
tałodzieży i zawiódł oczekiwania pokładane w nim. przedstawicieli mniejszości niemieckiej oraz słowiań 

Następstwem tego była dalsza opozycja reprezeu- | ich. Przemawiają kolejno posłowie: Karan (Zjed. 
|tancji żydowskiej W sejmie i senacie. Radzi jesteśmy | niem.), Jeremicz (Kiub białoruski), Fiderkiewicz (N. 
Że okolic-ności towarzyszące powołaniu obecnego , P, Ch.).Kozubski (Ukr.), ks. likow (Chliboroby), a 
rządu tej nieufności nam nie narzucają. Zarówno | wreszcie ks. Okoń ł Prylucki, 
fakt zjednoczenia poważnych stronnictw polskich Na tem dyskusję zakończono, poczem przystąpio- 
dla opanowania Sytuacji, jak i osobistość premjera, | mo do głosowania nad wnioskiem Niezależnej Part- 

+ którego dotychazasowa działalność spowodowała i u | tji chłopskiej o wyrażenie Votum nieufności rządo- 

ae |nas Stosunek życzliwy dla jego osoby i uznanie dla | wi. Wniose został odrzucony. Natomiast głosami 

r+ | jego polityki pokojowej. Nie mniej jednak przedsta- | Chjeny, Piasta, NPR i PPS uchwalono votum zau- 
1X |wiony przezeń program, owiany dobrą wolą, Zapo- | fania. Kolo Żydowskie nie wzięło udziału w głoso- 

T+ | wiadający dążność do łagodzenia tarć narodowościo | waniu. Również część PPS wstrzymała się od gło- 
wych i stosowanie konstytucji, w równej mierze | sowania. 

© |wobec Wszystkic hobywateńi, bez różnicy wyznania Następnie dokonano wyboru wicermarszałków sej 
i narodowości — wszystko to razein pozwala nam tu- | mu, w miejsce pp. Moraczewskiego i Osieckiego. 
Bzyć, że i sprawa żydowska w Polsce wejdzie na | Wybrani zostali posłowie Dębski (Piast) i Daszyń- 

. | lepsze tory i w najbliższym Czasie usunięte zostaną | Ski (PPS). 
= i iiniejsze bolączki Żydów, jak: numerus Clau- Przed zakończeniem posiołzenia marszałek ko ma- 
* [Sus przymusowy odpoczynek niedzielny, zagrożenie nikuje. że w porozumieniu z rządem wyznaczył ter- 

= rzemieślników żydowskich lub pozbawienie obywa- | nin najbliższego posiedzenia sejmu na dzień 9 g”u- 

P teli ich dobrze nabytych praw. dria. Na porządku dziennym ekspos: ministra 

A „Planu sanacyjnego, na którego tle doszło do zje- ! skarbu. 

2 l s . 

; y 
Bandpthi napad na senatora Deolschera W pociągu 
ą K] 
$, z 
Warszawa, 26. 11 Sin. W nocy ze Środy na Czwar- | chwili obudził się sən. Deutscher, a na widok ban- 

u. [tek o godzinie 2 po północy nieznany osobnik wtar- | dyty, chciał wołać o pomoc. Momentalnie jednak 
Eral do przedziału I, klasy pociągu pospiesznego | bandyta błysnął nożem, poczem spokojnie wyszedł 

at, Warszawa—Kraków, w którym to przedziale spał | z wagonu. 

Członeż Koła Żydowskiego senator Deutscher z Kra- Na najbliższej stacji zarządzono feleloniczny po- 
ka kowa. Bandyta ściągnął 2e Ściany kosztowne futro | Ścig, który jednak nie dał rezultatu. Sen. Deutscher 
Senatora, poczem skierował Się ku wyjściu. W tej | doznał okaleczenia ręki. 

„Z h | dokoła M 

-| Znowu chmury wojenne dokoła Messulu 

ju. „ Londyn, 26 11. (PAT). „Morning Post“ | kiej przewiduje ogromne wydatki na potrze- 
donosi z Konstantynopoła: Turcy czynią | by wojska. Oddziały wojskowe, znajdujące 

v, przygotowania na wielką skalę do ewentu- | się w pogranicznyc okręgach są trzymane 
Blnej wojny, jakaby mogła wyniknąć na tle | w ustawicznem poyctowiu wojennem i ezęsto 

rel, konfliktu o Mossul. Ogromne transporty | są dokonywane ich przeglądy. Błędem było- 
amunicji w każdym tygodniu przybywają do | by — kończy dziennik — wiadomości te 

ży: [granie tureckich. Nowy budżet armji turec- | lekceważyć. 
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“AIKO watay POPIERAJ wĘDTOW W SATGWIE RONGYOS CAUSIS 

a Francja i Belgje cmagają się zniesienia ustawy! 

o-| Wiedeń, 26 11. PAT. „N. W. Abendbl.* de- j radykalnej nadeszły do Budapesztu wiadomo 


jria 


Rosi z Budapesztu: Według doniesień prasy 


ści z Genewy, według których rząd węgierski 


Najlepszywświecie 
środek 


do czyszczenia 
metali, szyb I luster 


Wszędzie 
do nabycia. 


w kwestji numerus clausus nie może liczyć 
na żadne poparcie ze strony Rady Ligi Naro- 
dów, z wyjątkiem poparcia delegatów , wło- 
skich. Posłowie francuski i belgijski domagali 
się od rządu 
gwarancji, że odnośna ustav 
kim czasie zniesiona, 
———0——— 


Wyrok przeciwko oficerom, któ- 
rzy znieważyli pos. Strońskiego 


Warszawa, 26 11. Sin. Dzisiaj odbył się 
w sądzie wojskowym proces przeciwko trzem 
oficerom zajętym w min. spraw wojsk. 
podpułk. Hoserowi, kap. Kieszkowskiem, 
i por. Strusińskiemu, o znieważenie posła 
Strońskiego. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy przyznaje się do winy, ppłk. Hoser 
oświadcza, że do winy się poczuwa, nie miał jednak 
zamiaru uderzenia posła Sirońskiego, a tylko chciał 
się przypatrzeć lepiej, znanemu  kalumniatorowi 
m rSzałka Piłsudikiego. Uderzenie było tylko odru- 
chem. 

Po przeprowadzonej rozprawie przewodniczący 
ogłasza wyrok skazujący ppk. Hosera na 6 tygodni 
aresztu, por. Strsińskiego na 3 tygodnie aresztu, 
zaś kap. Kieszkowski został uwolniony, pa 


EYE = 


iogalowanie granit Transjordaniji 


Londyn, 26 11. (PAT). Reuter dowiaduje 
się co do kwestji ustalenia granie Nedschd, 
Transjordanji i Nedschd-Iraku, że kwestja ta 
na podstawie konferencji Gilberta Claytona 
z Ibn Saudem uregulowana została w spo- 
sób zadawalający. 


Przygotowania do „przyjęcia“ 
Mussoliniego w Londynie 


Londyn, 26 11 (PAT. Wolf). Rada narodo= 
wa niezależnej partji robotniczej wydała 
ostrzeżenie pod adresem rządu, zapowiada- 
jące demonstracje robotników w Anglji na 
wypadek przybycia Mussoliniego do Londy= 
nu. 


Dookoła prac rozbrojeniowych 


Londyn, 26. 11. (PAT. Wolf.) Chamberlain 
oświadczył, że komisja Ligi Narodów zbie- 
rze się dnia 3 grudnia celem przyjęcia spre- 
cyzowanych projektów w związku z blizką 
konferencją rozbrojeniową, W komisji tej 
lord Churchil będzie reprezentował Anglję. 


Cziczerin - w Paryżu 


Paryż, 26 11. (PAT). Przybył tu dziś rano 
Cziczerin. 


Pred nowym gabinetem czechosłowackim 


Praga, 26. 11 PAT. WBK. Ogłoszenie listy nowe- 
go gabinetu oczzkiwane jest w niedzielę. Dzienniki 
donoszą, że nowy gabinet będzie się składał z czte- 
rech agrarjuszy, z trzech Socjalistów, z trzech So- 
Cjaldemokratów i trzech ludowców, nadto z jednego 
narodowego demokraty i z jednego członka partji 
przemysłowej. 


iieżący strejk pocztowców we Wiednia 


Wiedeń, 26. 11 PAT, Funkcjonarjusze pocztowi 
w Austrji wystąpili z żądaniami co da polepszenia 
pensji. Jeżeli do 4 grndnia żądania funk cjonarjuszy, 
nie będą spełnion.: wybuchnie strejk. j j 

p | oe 


„NOWY DZIENNIK", sobota 28 listopada 


Satysfakcią dia miłośników muzyki i tańca THE GRAMOPHONE Co. LIMITED 
jest aparat angielski z marką „Głos swego Pana“ najnowszej konstrukcji (systemu Jeneralny Reprezentant na Polskę: 
[jj radjo z podkładką mikrofonową). — Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli JOZEF W EKSLER 
W ziemskiej, jak również swoim awnym repertuarem największych „artystów świata, jak: : 
Paderewski, Caruzo, Chaliapin, Ruffo i inni. ekspert i ezłonek izby handlowi brytyjak. 
Również wlelki wybór zdjęć modnych tańców o:az żyd. Rosenblata Kwartina i. Kraków, Farjsisia25. Lwów, Sykshuska 2 
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| Drobne odłoszenia | | $ 
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Lokal. przy bardzo rnohliwej ul Ś l w YD E L i K AT N IA c E $, Ę 


Balenie i lampki mn 


I Kadi Sy iECZŻO CA, t 1 - 1 ony 
$ Fabryka konserw Y s 
kawowych» OKKA" 


sprzeda tanio 


WORKI 


używane skrzynie 


doaprzedanias. Wiad.: Groduka 32 oraz konserw rybnych. 
EO A e 4 Ceny 20% taniej Fabrykę latarek elektrycznych i p: 4 „DAIMON* Krakówr, ul. Rekawka 32 


natychmiast da odstąpienia, 
Zgłoszenia „Dobry interea“ de 
Adm. N. Dz. 


jj 2 pokoje, kwehkia Świeży transport angie'skich | 


MIESZKANIE ; przedpokój. śród: 
miscia Tamsa das ost | | OEDZIPOCZTOWYCH 


wo, oraz maszypy do pisania 


od konkurencji. 
$S. Rosenbaum,Kraków 


tygienicznie urządzona firma Krakowska 26 i Węglowa 3. 


„ŚLEDZIE! p A 0] dowi otyar naaa 


ska „Szybkcść” pod firmą Józet 
Kraków, LH 10 Zubikowski, Kraków. pl. Mar- 
(róg ulicy Boiago Ciała). 


| 
jacki 9 przyjmuje do ostrzenia 
Telefon 4168 i 4557 a | 


009300408000000030006580Q05 


Tełeton 4734, 
G300206200008000400800000008609 


DRZEWO KOPALMIANE 


CELULOZOWE 


w dowolnej ilości, zakupuje 


zastępuje wyłącznie 


WEISS i FEIGENEAUM 


hurtownia instrumentów muzycznych 


KRAKUW, ULICA MEISELSA L. 73. 


i reparnoji braytwy, nażyczki, 
towary pierwszej jakości 


meie, asyzoryki, maszynki do 
mięsa I t. p. ręczę za słaranne 
po cenach kankurence. 1 punktualne wykończenia rapa- 


racji. 
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Ap. Kowalski Warszawa 


Henryk Sprimgut 
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3. WŁODAWSIKI 


Warszawa, Kurarowska 3f. Tel. 2145-01 


Wiino, Bakszta 4. Tel. 631 i 
KRAKÓW, ULICA STARCWIŚLNA £. 37. 
Sprzedaż wyłącznia hurłowna. 
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oliwę do maszyn do szycia, ro- 

werów, wirówek i maszyn rol- 

niczych, smar Tovottai do wozów 
poleca najtaniej 


„BESKIDNAFTA:, GORLICE 


Reprezentanci na Kraków i Zach. Małopolskę: 


Dr. SILBERMAN i RIEGER 


"Kraków, Kremarowska L. 8. 
Tel. 34-95. 
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Zamówienia na wszelkiego rodzaju 


KALENDARZE NA ROK 1926 


w kilkunastu gatunkach: reklamowe, tygodniowe, kieszonkowe, ścienne i terminowe przyjmuje: 


NOWA DRUKARNIA DZIENNIKOWA 


SPGŁKA Z OGR. GDP. 


W KRAKOWIE, GRZESZKOWEJ 7. — TELEFON 279 


wykonuje również wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące — w szczególności 
druki bankcwe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma i dzieła. 
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